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Smętek dni adwentowych -
oczekiwanie..* 
w liturgii Nowy Rok -
tęsknota wieków 
rozjaśniona Zwiastowaniem... 
"Btogoslawionaś między niewia­
stami** wołam z Elżbietą i... 
czekam -

spojrzeniem w wieczność 
życia pokutą 
czekam^. 

Przez mgły oporu rannym 
świtem 
wydzieram sen by -
roratnią nutą 
rozpocząć dzień -
adwentęwy... 

Helena CHŁOPAKOWA 

ADWENT JAK 
OCZEKIWANIE 

czytaj na atr. 2. 

R e d a k c j a ' P r z e g l ą d u K o l b u s z o w s k i e g o " o r g a n i z u j e 

w K o l b u s z o w e j Górne j 
Bi lety wstępu będą do nabycia 

w sklepie p. J . Gdowikprzy u l . 11 listopada, tel- 272-409 oraz 
w Domu Ludowym w Kolbuszowej Górnej te l , 272-038 

W tych punktach będzie t e i udzielana informacja 
Zgłoszenia do 22 grudnia 1994. 

I . . . " J e s t t a k i dzień*. . 
W i g i l i a rozpoczyna Święta 

Bożego Narodzen ia - rodz inne 
święta pełne pięknych t radyc j i i 
podniosłego n a s t r o j u . Wieczór 
wig i l i jny to najbardzie j uroczy­
sty i na jbardz ie j wzruszający 
wieczór r o k u . To wieczór, w 
którym nie ma rzeczy niemożli­
wych- Według starych podań, w 
wieczór ten otwiera się wnętrze 
z iemi i j a s n y m płomieniem 
świecą u k r y t e w n i m skarby , 
woda w źródłach, potokach i rze­
kach zamienia się na chwilę w 
wino i miod, a nawet w płynne 
złoto. Tej nocy pod śniegiem roz-

kwitają cudowne pachnące kw ia ­
ty , a drzewa owocowe zakwitają 
w sadach. P t ak i rozmawiają wte­
dy l u d z k i m głosem, mówi t a k i e 
bydło domowe, pszczoły w ulach 
budzą się z zimowego snu, a za¬
topione dzwony na dnie zamar-

c. d. na s ir . 2 

Po prawą}: 
Uroczysta msza św. z okazji 76 
rocznicy odzyskania niepodległo­
ści w kościele parafialnym w Kol­
buszowej - moment poświęcenia 
sztandaru "Kombatantów Ziemi 
Kolhaszowskiej" (str. 6) 
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Adwent Ca łac: adventus = przyj­
ście) - okres l i turgiczny rozpoczyna¬
jący rak kościelny, poprzedzający 
Boże Narodzenie. 

Od chwi l i , gdy Bóg po pierw­
szym grzechu dał obietnicę pojed­
nania, naród wybrany z nadzieją 
oczekiwał je j spełnienia. Prorocy 
Starego Testamentu zapowiadal i 
przyjście Mesjasza. I narodził się w 
określonym miejscu, w określonym 
czasie Jezus, Zbawiciel. Nie zdążył 
go naród wybrany w ciągu tych 33 
lat życia rozpoznać i uznać za ocze­
kiwanego przez w iek i Mesjasza, 

Człowiek podniósł rękę na Boga 
- Człowi eka. AJ e Zbawiciel przyj dzie 
na końcu świata jako Sędzia. 

Czas n a m dany, w którym 
żyjemy - to czas ocze­
k iwania i przygotowa­
nia się do tego ostatecz- \ 
nego spotkania z Chry- \ 
stusem - Sędzią. Przyj­
dzie dzień, w którym speł­
n i się juz wszystko, co Bóg wobec 
nas zamierzył, w którym każdy z 
nas, stając wobec Chrystusa, ujrzy, 
w j a k i m stopniu spełnił to, czego Bóg 
od niego oczekiwał, czy życie wła­
ściwie wykorzystał, czy też zmarno­
wał. 

W kościele Adwent ma przede 
wszysLkim podwójne zadanie do 
spełnienia: przygotowanie się chrze­
ścijan na Święta Bożego Narodze­
nia jako pamiątkę dziejowego, histo­
rycznego wydarzen ia oraz zapo­
wiedź i przygotowanie się na osta­
teczne przyjście Syna Bożego. 

Oczekiwanie n a to podwójne 
przyjście Chrystusa j e s t źródłem 

radości. Jakkolwiek przygotowanie 
na przyjście Pana musi polegać na 
oczyszczeniu i pokucie {zakaz urzą­
dzania zabaw, rekolekcje, fioletowy 
kolor szat liturgicznych), to jednak 
ta pokuta jest przepojona radością, 
bo "Pan blisko jest?. 

Adwent ma wiec nie tyl e charak­
ter pokutny, co raczej radosnego, 
pobożnego oczekiwania. 

Nastrój oczekiwania i przygoto­
wania uświadamia nam prawdę, że 
Bóg ciągle do nas przychodzi: 

- gdy poznajemy Go i Jego zbaw­
cze plany 

-gdy stajemy się coraz 
lepszymi ludź-

Jak bardzo przeżycie oczekiwa­
nia jest każdemu człowiekowi zna­
ne. Młode małżeństwo oczekuje na 
narodzenie się pierwszego dziecka, 
starsze na usamodzielnienie się do­
rosłych dzieci, dzieci i młodzież 
szkolna oczekuje wakacji, pracow­
n i k u r l opu , chory wyzdrowienia, 
podróżujący powrotu do domu, sa­
motny odwiedzin kogoś życzliwego. 
Każdy z nas oczekuje od drugiego 
człowieka serdeczności, uśmie­
chu, dobrej rady, po­
mocy. 

- w wy­
darzeniach histori i 

- we Mszy Św. i sakramentach 
- w drugim człowieku, zwłaszcza 

biednym, nieszczęśliwym i potrze­
bującym. 

Przychodzi stale, a kiedyś doj­
dzie do pełnego spotkania z N i m 
każdego z nas w chwili naszej śmier­
ci. 

Adwen t przypomina więc, i e 
całe nasze życie jest czekaniem. Za­
wsze do czegoś dążymy. Człowiek, 
który w życiu już na nic i nikogo nie 
czeka, to bardzo biedna i nieszczę­
śliwa istota. 

Nasze życie staje się piękne wła­
śnie dlatego, żejest czekaniem Jest 
dążeniem do czegoś, czekaniem na 
Kogoś, czekaniem na przychodzące­
go Chrystusa. 

Niech 
tegoroczny Ad­

went będzie inspiracją dla 
czytelników "Przeglądu" do niesie­
nia drugiemu potrzebującemu czło­
wiekowi pomocy, tego co w naszej 
mocy. 

Mógłby to być "Dar serca1' prze­
kazany w postaci różnych rzeczy po­
trzebnych w życiu codziennym np. 
odzieży, obuwia, sprzętu gospodar­
stwa domowego, mebli, lektur szkol­
nych, wózków dziecięcych, środków 
czystości i tp . 

D la słuchaczy Radia Mary ja 
znana jest audycja pm ''Mogę, chcę 
pomóc". Zamysłem Lej audycji j est 
bezinteresowne ofiarowanie drugie­
m u człowiekowi swego "daru serca". 

Redakcja "Przeglądu K o l b u -
szowskiego" wspólnie z Zarządem 
Odziału Lokalnego Polskiego Czer­
wonego Krzyża w Kolbuszowej na 
wzór wspomnianej audycji podej­
mują akcje pn. "Pomagamy sobie 
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wzajemnie". Zapraszamy wszyst­
kich czytelników ^Przeglądu" i nie 
ty lko do zgłaszania swych bezinte­
resownych "darów serca" pisemnie 
do skrzynki na drzwiach redakcji, 
osobiście w redsikcji w czasie dyżu­
r u - czwartk i od godzlT™ do godz. 
19°", telefonicznie na numery 271¬
456; 271-531, osobiście do siedziby 
PCK, uLTyszkiewiczów 8 (budynek 

Poradn i Przeciw­
gruźliczej) w ponie­
działki i piątki od 
godz. S 0 0 do godz. 
1 5 M lub telefonicz­

nie na n r 271-079. 
Ofer ty rzeczowe bez nazwisk 

będą drukowane w rubryce pn. "Po­
magajmy sobie wzajemnie" w kolej­
nych numerach. "Przeglądu*, 

Potrzebujący będą zgłaszać się 
po adresy ofiarodawców do siedzi­
by PCK. 

Apelujemy również do młodzie­
ży, by swój wolny czas ofiarowała 
ludziom starszym, samotnym, po­
trzebującym pomocy. 

Nie ulegajmy znieczulicy i obo­
jętności i włączmy się wszyscy do 
akcji "Pomagajmy sobie wzajemnie". 

Oczekujemy propozycji pomy­
słów od czytelników dotyczących 
innych f o r m przyjścia z pomocą 
oczekującym. 

Od 1 L i s t opada br . p r o g r a m 
Rad ia Mary j a jest nadawany na 
zmienionej częstotliwość t j . 103,8 
MHz, poprzedn ia 102,4 MHz. 

Słyszalność na nowej często­
t l iwości j e s t lepszej jakości. 

Opracował: E.M. 

9 * J e s t t a k i d z i e ń . . . 
c. d. ze sir. 1 

łych j e z i o r głucho skarżą się i 
jęczą. 

Tak ie były dawne w ie r zen ia 
Kościół k a t o l i c k i w ciągu wie¬

l u wieków zwalczając pozostało­
ści pogańskich wierzeń, był j e d ­
nak n i e zwyk l e t o l e rancy jny wo­
bec l u d o w y c h zwyczajów świą­
tecznych i obrzędów, do których 
l u d był szczerze przywiązany po­
tęgą t r a d y c j i n iez l iczonych poko­
leń- Kościół po upływie bardzo 
długiego czasu, działając z wielką 
cierpliwością, nadał d a w n y m 
zwycza jom nowy sens, przyjąi 
dawne f o rmy i wypełnił j e własną 
treścią. 

Początkiem wieczerzy w i g i l i j ­
nej były w dawnych w i ekach wie­
logodzinne w idow iska kościelne, 
na które w i e r n i p r z ynos i l i j edze­
nie i napoje, A samą wieczerzę 
wigilijną słusznie też można na ­
zwać p r z y p o m n i e n i e m dawne j 
agape - ucz ty p i e rwszych chrze­
ścijan n a pamiątkę w i e c z e r z y 
Pańskiej . W i ec ze r za w i g i l i j n a 
rozpoczynała się zawsze wspólną 

modlitwą i do końca miała cha­
r a k t e r uroczysty i poważny. Do 
wieczerzy zasiadano, gdy p i e rw­
sza gwiazdka ukazywała się na 
niebie . Po przełamaniu się opłat­
k i e m i złożeniu w z a j e m n y c h 
życzeń, cała r odz ina zasiadała do 
wig i l i jnego stołu. Jadłospis w i g i ­
l i j n y ch po t raw był też t a k prze­
myślany, żeby uwzględniał wszy­
s tk i e płody ro lne i leśne z całego 
r o k u . Z U Su pochodziły grzyby, 

orzechyimiód.Z po la -kasze , ro­
śliny oleiste, zboża, j a r zyny , owo­
ce, z r zek , j e z i o r i stawów - r yby . 

Narodowe dzieje sprawiły, że 
w i g i l i a wpisała się w polską t r a ­
dycję j a k o wieczór prawdz iwego 
zbliżenia, wza jemnego odpu ­
szczania w i n , lekcja miłości, na j ­
ba rdz i e j u roczys t e i r o d z i n n e 
święto w r o k u . Sprawiły, że w i ­
g i l i a stała się wieczorem zadumy 
i r e f l eks j i , chociaż jeszcze w X V I I 
i na początkuXVlI I w. była świę­
t e m radosnym, pełnym psot, fa-
cecji i k r o t o c h w i l i . W ig i l i a . . . Ileż 
w naszej h i s t o r i i było wieczorów 
w i g i l i j n y c h s t r a s z n y c h , bole­

snych, pełnych t r w o g i . A l e za­
wsze w t y m d n i u ludz ie garnęli 
się do siebie i z pierwszą gwiazdą 
s iada l i do ko lac j i . I zawsze m u ­
siała być choinka, I zawsze m u ­
siał być opłatek, i zawsze śpie­
wano kolędy. U b i e r z m y więc w 
t e n wieczór choinkę, z a p a l m y 
świeczki, p r z y k r y j m y stół śnie­
żnym obrusem, wybaczmy n ie ­
przyjaciołom, bądźmy sercem i 
myślą z b l i s k i m i . W tą Świętą 

Noc Polacy zawsze i wszędzie 
p r z ypom ina l i sobie, że: 

"Pamiętaj, będą ludzie 
smutni, opuszczeni, 

niepotrzebni nikomu -
i nikt z nimi słowa 

nie zamieni, 
nie zaprosi do swego domu. 
Weż do ręki biaty opłatek. 
Choćbyś nawet nie miał 

go z kim dzielić, 
I życz szczęścia całemu 

światu: 
Niech się wszystkie serca 

rozweselą..." 

Józef Ziętek 

Opłatek 

W majestat bieli zaklęty 
Świętością opromieniony 
w pszenicznych łanach kąpany 
urodą pól kołysany 

W świat przeogromny wędrujący 

drżące znające ręce 

źródło rodzinnych tęsknot 

spoiwo ludzkich uczuć 

Zadatek Bożej Łaski 
nieba i ziemi pojednanie 
stołów wigilijnych bogactwo 
duchowe ukojenie 

Gdy pierwsza zabłyśnie gwiazdka 
sianem zapachnie izba 
miejsce przy stole czekające 
która to będzie wigilia? 

Noc cicha jasna w gwiazd osłonie 
na oknach mróz wyrzeźbił kwiaty 
do żłóbka zdążyra na pasterkę 
i serca zaniesiem w darze 
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Czy zmierzch uczuć 
patriotycznych? 

Obserwując uroczystości zwią­
zane z uczczeniem Święta Niepod­
ległości 11 Listopada przez władze 
naszego miasta i gm iny skonstato­
wałem, że system narzucony nam 
po roku 1944 przez Związek Ra­
dziecki, a systematycznie rozwija­
ny i u t rwa lany przez naszych ro­
dzimych utrwalaczy spod sztanda­
rów Polskiej P a r t i i Robotniczej i 
Polskiej Zjednoczonej P a r t i i Robot­
niczej poczynił duże spustoszenie 
w sercach i umysłach naszych ko­
lejnych pokoleń, urodzonych i wy­
chowywanych w os t a tn im półwie­
czu;, i s t n i e n i a w n a s z y m k r a j u 
ustro ju zwanego, chyba na ironię, 
ustrojem demokracj i ludowej . 

Obecnie takie uroczystości pań­
stwowe j a k 3-go Maja, 11-go Listo­
pada i wiele innych rocznic zwią­
zanych z walką Polaków o zaistnie­
nie na mapie świata wolnej, niepod­
ległej, suwerennej i demokratycz­
nej Polski n i e j es t doceniane przez 
dużą cześć naszego społeczeństwa 
a zwłaszcza młodzieży, nauczycieli 
i wychowawców. Msza, choćby z 
udziałem biskupa, wszystkiego nie 
załatwi. Mo im zdaniem, ten stan 
rzeczy jest , między i n n y m i , rezul­
tatem kilkudziesięciu l a t indoktry¬
nacji naszego społeczeństwa przez 
dyspozycyjnych, poza nie l icznymi 
wyjątkami r nauczyc i e l i , wycho­
wawców i pseudonaukowców. I n ­
doktrynacja ta rozpoczynała się już 
w najmłodszych k lasach szkoły 
podstawowej , przykładem może 
być fakt , kiedy to w czasie wysto­
sowania słynnego l i s t u biskupów 
polskich do biskupów niemieckich 
z okazji Tysiąclecia Chrześcijań­
stwa na Ziemiach Polskich a zara­
zem Tysiąclecia Państwowości Pol­
skiej, nauczycielka w szkole pod­
stawowej w Kolbuszowej tłumaczy­
ła dzieciom młodszych klaa, że kar­
dynał Wyszyński chce oddać Niem­
com Ziemie Zachodnie . Przynaj­
mniej t ak to dzieci zrozumiały. 

Wychowanie ko l e jnych poko­
leń w t a k i m zakłamaniu musiało 
przynieść tak ie a nie inne zacho­
wanie społeczeństwa. Należy mieć 
nadzieję, że pod t y m względem na­
stąpią pozytywne z m i a n y w kie­
r u n k u rozwi jania i k u l t y w o w a n i a 
narodowych t r a d y c j i . Niemały 
wpływ na n i e m a n i f e s t o w a n i e 
uczuć p a t r i o t y c z n y c h ma też 
wpływ sytuacja m a t e r i a l n a nasze­
go społeczeństwa, do czego w d u ­
żym s topn iu przyczyniła się n ie 
zawsze racjonalna p o l i t y k a spo­
łeczna, ekonomiczna i p r a w n a , 
(wałęsowskie działania na g r an i ­
cy prawa}, kolejnych rządów post­

solidarnościowych a ostatnio po­
stkomunistycznego. 

Wracając do ostatnich uroczy­
stości 11-Listopadowych chciałbym 
pochwalić nauczyc ie l i i uczniów 
Społecznego Ogniska Muzycznego 
w Kolbuszowej za, moim zdaniem, 
dość dobrze przygotowaną część 
artystyczną. Chociaż przyznaje, 
oczekiwałem, ze w spektak lu roz­
poczynającym się od pieśni patrio­
tyczno-religijnej " 'Bogurodzica' zo­
baczę przekrój pieśni i wierszy pa­
tr iotycznych, których treść wyra ­
żać będzie uzyskanie niepodległo­
ści po pierwszej wojnie światowej, 
a może nawet czasów najnowszych. 
Bardzo źle wypadło przeczytane 
przemówienie przedstawic ie la 
zw ie rzchn ich władz kombatanc­
kich delegowanego z województwa. 
M o i m zdaniem przysłanie delega­
ta, który nie potrafił nawet prawi ­
dłowo odczytać nazwiska naszego 
burmis t rza a jako jeden z ważnych, 
wątpię czy prawdz iwych faktów, 
było zdanie o hafciarkach radziec­
k ich , które wyhaftowały sztanda­
r y dla Pierwszej i Drugie j a r m i i 
Wojska Polskiego formowanych w 
Związku Radzieckim po ewakuacji 
A r m i i gen. Andersa do I r a n u było 
lekceważeniem tej uroczystości 
przez władze wojewódzkie. 

W okresie kontrreformacji ft od XVfi - XVIii w odrodziła się 
w Europie z całą siłą średniowieczna wiara w diabła. W tym 
okresie Puszcza Sandomierska była terenem, na którym po­
wstawały jak "grzyby pa deszczu" nowe osady - wsie, a osia­
dający się ludzie przyswajali dawne iudowe tradycje i obrzę-

Ł Y S A K G Ó R A 
- miejsce schadzek czarownic 

Przeglądając spis nazw fizjo­
graficznych z terenu byłego powia­
t u kolbuszows kiego można znaleźć 
wiele miejscowości, w których spo­
tyka się nazwy "Łysa Góra" (ozna­
czała górę, wzniesienie lub pole}, a 
to w Kolbuszowej, Trzęsówce, We-
ryn i , Krzątce, Nienadówce, Zielon­
ce, Trzebusce i Dzikowcu. Świad­
czy to o t y m , że Puszcza ta nadal 
kryje swoje tajemnice. Franciszek 
Kotu la w książce pt . "Po Rzeszow­
sk im Podgórzu błądząc" odkrywa 
tajemnice Łysej Góry w Wilczej 
Wol i , przysiółek - Maz iarn ia . Dziś 
to wzniesienie s tyka się z zalewem 
na rzece Zyzoga. Pisał on. że 
".„Łysa Góra w Wilczej Wo l i mo­
gła być miejscem przedchrześcijań­
skiego k u l t u - * . 

Z dokumentów źródłowych wy­
nika, że na Łysej Górze czarowni­
ce ( tak zeznawały przed sądem] 
urządzały huczne zabawy z diabła­
m i . Udawały się t a m zazwyczaj na 
miotle; niektórym trafiała się i taka 
okazja, że szatan osobiście przyjeż­
dżał po nie karocą zaprzężoną w 

sześć czarnych kon i . Wesoło t a m 
było, gwarno i tłoczno. Ale i na 
Łysej Górze panowały różnice spo­
łeczne i majątkowe. Były t a m 
szlachcianki i chłopki. Oczywiście 
takie zeznania czarownic słyszano 
na t o r tu rach . Brały się one ze stra­
chu i męki dręczonych ofiar. Koń­
czyło się to zazwyczaj skazaniem 
takie j kobiety - czarownicy spale­
n i em na stosie. Tak i przypadek za­
notowano w dokumentach m. in . w 
Zarebkach k/Kolbuszowej, gdzie 
taką czarownicę spalono na stosie 
w p o l X V I I w. Sprawy o czary roz­
strzygały głównie sądy miejskie, 
złożone przważnie z c i emnych ! fa­
natycznych ławników. Dziś pozo­
stała ty lko tradycja w nazwie góry 
- wzniesienia "Łysa Gora". 

W roku 1776 Sejm Rzeczypo­
spolitej zabronił sądom rozpatry­
wania spraw o czaty, j a k również 
stosowania t o r tu r przy wszelkich 
dochodzeniach, 

M a r i a n P IÓREK 

Cenowa karuzela gazu 
Jak żyć. jak ulrzymać sie za rentę 

czy emeryiurę w okresie ustawicznych 
podwyżek,opiął gazu, elektryczności, 
żywności, usług, iid... Te i inne z lym 
związane często pytania stawiają sobie 
rozczarowani i rozżaleni renciści, eme­
ryci i najuboższa grupa społeczeństwa. 
Tym bardziej może i dlatego, że od 10 
sierpnia do 20 września 1994r. żywność 
podrożała prawie o 15%, co podajemy 
Vi Kurierze Polskim z 23-25 września br. 
Zbiory zbóż są prawie o 1 min ton mniej­
sze niż przed rokiem, zbiory ziemniaków, 
buraków spadiy, pogłowie bydła leż się 
zmniejsza z braku pasz, a rym samym 
spada produkcja mleka i jego przetwo­
rów, więc drożeje żywność. 

Zbliża się zima i sezon grzewczy 
mieszkań, a z tym wiążą się rozczaro­
wania ludzi ze względu na stale od kilku 
la! wzrastające ceny gazu. energii elek-

irycznej, a co gorsze zmniejszonej nie­
kiedy wartości opafowej. 

Wbr, uczyniono to 3-krotme {na ralyj 
3 nie jednorazowo, by uspokoić zdener­
wowanie odbiorców nośników energii. 
Gaz staje się zatem w końcu XX w. w 
naszym kraju luksusem dla ludzi o ni­
skich świadczeniach rzeczowych, ema-
ryiów, rencistów itp... Wielu z nich nie 
sypia spokojnie po nocach, bo w gło­
wach ich zalegają myśli - skąd wziąć 
pieniądze na opfaie rachunków za gaz. 

Tymczasem panowie od uslalania 
zer\ gazu jak gdyby ulracifi już zdrowy 
rozsądek, A może swoje pomysły wzo­
rują na własnych dochodach i zapomi­
nają o reszcie społeczeństwa i jego ogra­
niczonym do minimum budżecie rodzin­
nym? Można snuć przypuszczenie, że 
być może tracą, kontakt z reafną rzeczy­
wistością i warunkami życia pewnej gru-
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py fudzi, która ledwie egzysiuje. A prze­
cież prócz gazu są inne potrzeby życio­
we ludzi. Mówi sie i pisze w prasie, że 
na Zachodzie jest drogie paliwo. Ale ja­
kie lam są zarobki pracy? Dla przedsta­
wiciela tej samej grupy zawodowej: le­
karza, nauczyciela, urzędnika w innym 
kraju cena gazu niejest problemem na­
szego niepokoju. 

Podnoszenie cer, nośników energii 
jest u nas motywowane wzrostem cen 
na rynkach światowych. Pamiętamy 
okres, kiedy tam gaz taniał, a w naszym 
kraju podwyższano jego cenyh drenując 
beztrosko kieszenie emerytów, renci­
stów i duży stosunkowo procent uboż­
szej części naszego społeczeństwa. 

J . S. 

A k t u a l n y budżet emerytów, 
rencistów i większości rodz in w 
k r a j u , po os ta tn i ch podwyżkach 
cen nośników energi i , gazu, wody 
oraz opłat za mieszkania pogorszy­
ły niełatwe już w a r u n k i życia w 
1995 r oku . D z i w i to, że ludzie wy­
bran i do władz i samorządów za­
pomnie l i o hasłach przedwybor­
czych, n ie dostrzegając t rudnych 
problemów codziennego życia zu­
bożałych rodz in , mając wpływ na 
usta lanie niektórych cen. 

In f . WŁ 
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g r y z y o o w e 
^ a T k ó I T o l T k 

Łamy p isma n ie pozwalają do­
konać szczególowego przedstawie­
nia gry A lkoho l i k , j e d n a k najważ­
niejsze e lementy , tej t a k bardzo 
popularnej w Polsce gry przedsta­
w i a m . 

Grę A l k o h o l i k u p r a w i a w Pol­
sce ponad połowa dorosłych (18 
lat ) mężczyzn i kobiet . Rozpiętość 
elementów tej g r y u poszczegól­
nych l u d z i (graczy) j e s t bardzo 
w i e l k a i w a h a się od kłopotów 
związanych z i n c y d e n t a l n y m 
nadużyciem a lkoho lu , raz lub dwa 
w roku (wesele, im ien iny ) , aż po 
całkowite uzależnienie alkoholowe 
gracza wraz z całym t rag i c znym 
bagażem tej sytuacj i . Prawie każ­
dy otarł czy otrze się o tę grę, lecz 
jeden ją skończy w porę, a d r u g i 
będzie namiętnie grał do końca... 

E l ementy g r y A l k o h o l i k (nie 
wszystkie, bo j e s t i ch ty le , i l u p i ­
jących) w kolejności dowolnej : - j e ­
s t em s i ln ie j szy od Was, n ie po­
wstrzymacie mnie od pic ia - j a n ie 
j e s t e m g r z e s z n i k i e m , j a j e s t e m 
chory {uzależniony) - nic ode mnie 
nie wymagaj, j es tem słaby (uzależ­
niony) - j a k chcesz, abym przestał 
pić, pozałatwiaj sama (żona) wszy­
stkie sprawy, j a j e s t em za słaby -
"s trze lmy sobie po j ednym 1 ' (odmo­
wa wyp ic ia powoduje obrazę, gdy 

strzelę jednego, to kończy się na 
butelce Lub większej ilości) - napij 
się ze mną, j a s t a w i a m - teraz je ­
stem chory, (kac) porozmawiamy 
wieczorem (wieczorem znowu p i ­
j any ) - wypiłem flaszkę, potem j e ­
szcze dwa w i n a i p iwo ( jak i j e s t em 
wspaniały) - wypiłem dwie f lachy 
i jeszcze wróciłem m o t o r e m do 
domu (bohater) - przecież po t a ­
kie j ilości nie mogłem się inaczej 
zachowywać (rozruba lub leżenie 
w rynsztoku) - w y w a l i l i mnie z ro­
boty, bo n ie piłem z k i e r o w n i k i e m 
( t y lko sam) - dopóki s tawiam* sza­
nują mnie - izba wytrzeźwień? -
żaden ws tyd , na sal i ze mną był 
dz iennikarz i profesor z uczelni -
piję, bo żona nie chce ze mną spać 
(gdy się upiję, na pewno nie będzie 
spać i n ie wyjdzie na j a w , że j e ­
stem do niczego - piję już 20 l a t i 
nic m i n ie j es t , t amten wcale nie 
pije i już 5 l a t nie żyje - po co przy­
szliśmy na te im ien iny , mogliśmy 
zostać w domu i nie upiłbym się -
musiałem wypić, kolega z wojska 
przyjechał - przyjechał z USA po 
15 la tach i trzeba było to uczcić -
nie krzycz (żona), n ie piłem za 
swoje, on i s t a w i a l i - musiałem 
wypić, były im ien iny szefa - kobie­
t y piły, a j a n ie mogłem odmówić -
nie byłem w knajpie , oblewaliśmy 

ty lko nowy samochód kolegi - n i k t 
mnie p i j anym nie widział, t y l n y m 
wyjściem zanieśli mnie do taksów­
k i - t o niemożliwe, j a k mogłem do­
stać "małpiego rozumu* , U wód­
ka musiała być jakaś t re fna - nie 
było czym przegryźć, sklepy były 
już zamknięte - j a k się mogłem nie 
upić, j a k u Kowalsk ich były t y lko 
orzeszki i słone pa luszk i - s t ra ­
sznie k iepsk i ten lekarz , nie po­
t r a f i mnie wyciągnąć z nałogu -
weźmy butelkę do obiadu, na lep­
sze t r aw i en i e - n ie wiesz, że alko­
hol wypłukuje cholesterol - mam 
wielką tremę, wypiję sobie przed 
występem (aktor , mówca) - z mo­
je j apara tury jest lepsza wódka niż 
w sklepie - coś ty, dzięki gorzałce 
ożeniłem się, inaczej n igdy nie po­
szedłbym do niej - piję, ale za moje 
pieniądze szkołę budują - ksiądz 
wypił a j a n ie mogę-ojciec pił całe 
życie, j a k i miałem przykład - m ia ­
ły się zmarnować k a r t k i na wód­
kę - gdyby nie bezrobocie, piłbym 
lepsze t r u n k i , a t a k to t y l k o na 
"dyktę" (denaturat ) wystarcza - to 
jęj w i n a , że piję, ona mnie opuści­
ła - dzięki wódce nie j e s t em samot­
ny, m a m w i e lu kolegów - ura towa­
łem m u życie, więc mnie ugościł -
j a k mnie złapie "debra" , to prze­
stanę pić • co się łamiesz, jeden 
koniaczek n ie zaszkodzi - n ie ga­
daj, że piję, t ak i e j e s t bracie życie 
a r t y s t y - po ćwiarteczce m a m lep­
sze natchnienie i pomysły - up i jam 
się bo nie mam zaworu bezpieczeń­
stwa (nie wymiotu je ) - co, n ie na­
pijesz się z b r a t e m (ojcem, w u j ­
k i e m i td. ) - j a k się n ie napiję, t o 
rai się rece trzęsą ( ch i rurg , a r t y -
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sta, nauczyciel) - bez tego nie mogę 
pracować (grabarz, w kostnicy) -
na co w y d a m , a lkoho l tańszy niż 
książki - postaw setkę, za tydzień 
ci oddam - na jedno piwo n ie poży­
czysz, nie bądź sknera - postaw 
setkę, to posprzątam ci ubikację 
(knajpa) - s iup pod te święta - zdro­
wie pięknych pań - „."a k t o nie 
wypi je tego we dwa ki je" . . . 

Ze względów ' "humanitarnych 
i społecznych" nie podam elemen­
tów g r y A l k o h o l i k stosowanych 
przez żonę i rodzinę w s tosunku 
do pnącego. N a koniec trzeba j ed­
nak powiedzieć, że rodzina pijące­
go m u s i przestać grać rolę oskar­
życiela, kozła of iarnego l u b wy­
bawcy w s t o sunku do niego, Ty lko 
wtedy może się uda przerwać grę 
A l k o h o l i k i rozpocząć proces sku­
tecznego leczenia. Jest to proces 
t r u d n y i długotrwały, ale nie nie­
możliwy do real izac j i . 

E u g e n i u s z J a n c z y k 

Za in t e r e sowanych t e m a t e m 
oraz ćwiczeniami Antys t res zapra­
szam pod adres: 

USŁUGI 
RADIESTEZYJNE 

m g r Eugen ius z Janc zyk 
u l . Piłsudskiego 12/7 
36 -100 K o l b u s z o w a 

T e k 272 -689 

Problemy z narkomanię w środowisku młodzieży szkolne] 
Przez wiele lał narkomanię kojarzono z marginesem spo­

łecznym, obecnie tym nałogiem zagrożone sq wszystkie dzie­
ci, bez wzgłędu na środowisko, w którym się wychowują i z 
którego pochodzą. 

A b y moż l iwe było zapob ie ­
g a n i e n a r k o m a n i i , t r z e b a po­
znać p o w o d y , które popychają 
młodego człowieka do s z u k a n i a 
u k o j e n i a w n a r k o t y c z n y m " o d ­
locie™. 

M a r i h u a n a , h e r o i n a , a m f e ­
t a m i n a , czy " k o m p o t " stanowią 
f o rmę z a s p o k o j e n i a p o t r z e b , 
które w z d r o w y m środowisku 
z a s p a k a j a r o d z i n a , t a k i c h j a k 
mi łość , p o c z u c i e bezp ieczeń* 
s t w a , wolność. Pamię tać n a l e ­
ży o o g r o m n y m wp ływ i e , j a k i 
n a kształ tującą się osobowość 
n a s t o l a t k a w y w i e r a g r u p a 
rów ieśn icza . K o l e d z y , k tórzy 
spróbowal i " z a k a z a n e g o owo ­

c u " wc iąga ją w nałóg każdego , 
k t o n i e p o t r a f i zdobyć się n a 
stosowną odmowę. T o z k o l e i 
napędza k l i en tów h a n d l a r z o m 
narkotyków, a j e s t i c h z d n i a 
n a dz ień co raz l i c z n i e j s z a r ze ­
sza . W nasze j r zeczywis tośc i 
r ek ru tu j ą s i e o n i za równo spo­
śród n a r k o m a n ó w , k t ó r z y w 
t e n sposób zarabiają n a "dz ia ł ­
kę " czy " j o i u t a " , j a k i spośród 
zwyk łych naciągaczy, k tórzy z 
p r e m e d y t a c j ą wc iąga ją mło­
dz i e ż w nałóg. 

Z a s t a n ó w m y się, co mogą 
zrobić r odz i c e , nauc zyc i e l e , wy ­
c h o w a w c y , a b y u s t r z e c dz iec­
k o p r z e d n a r k o t y k a m i . Po 
p i e r w s z e k o n i e c z n e j e s t s toso­
w a n i e s z e r o k o pojętej p r o p a ­
g a n d y , która m a n a c e lu uświa­
d o m i e n i e młodz ieży j a k n a r k o ­
t y k i niszczą n a r k o m a n a i j e go 

b l i s k i c h , za równo p s y c h i c z n i e 
j a k i f i z y c z n i e . 

K o l e j n y m k r o k i e m p o w i n n o 
być d a n i e możl iwości a k t y w n e ­
go spędzan ia c z a s u w o l n e g o , 
r e a l i z a c j i a m b i c j i i z a i n t e r e s o ­
w a ń w sposób a k c e p t o w a n y 
społecznie . 

I n a k o n i e c - obowiązkiem 
rodz iców i wychowawców j e s t 
n a u c z a n i e d z i e c k a o d m a w i a ­
n i a zażyc ia n a r k o t y k u w spo­
sób, k tó ry n i e wywo ł ywa ł yby 
p o c z u c i a w i n y , n i e s t w a r z a ł 
d y s k o m f o r t u psych i c znego . 

B ą d ź m y c z u j n i , r o z m a w i a j ­
m y z dz iećmi o n a r k o t y k a c h , 
n i e po zwó lmy i m zrezygnować 
z życia, z a n i m doświadczą j e go 
pe łn i . 

M a r t a S Z O S T K I E W 1 C Z 
p e d a g o g w P P P 
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UDZIAŁ UCZNIÓW SZKOŁY PODSTAWOWEJ W PORĘBACH DYMARSKICH 
W KONKURSACH PLASTYCZNYCH W ROKU SZKOLNYM 1993/94 

W m i n i o n y m r o k u s z k o l n y m 
były o rgan i zowane różnorodne 
k o n k u r s y plastyczne ogólnopol­
sk i e i międzynarodowe, w 
których uczniowie naszej szkoły 
b r a l i udział. Dz iec i bardzo chęt­
nie podejmowały t r u d twor zen ia . 

Wręczenie nagród w MDK 
w Rzeszowie (fot. R. Myszka) 

dlatego na 18 konkursów ogólno­
p o l s k i c h i międzynarodowych 
wysłaliśmy 360 prac dzieci. Były 
to prace wykonane różnymi tech­
n i k a m i o różnorodnej tematyce . 
N a etap c en t r a lny w konkursach 
międzynarodowych na szczeblu 
wojewódzkim wyróżniono 62 pra ­
ce, a na e tap ie wojewódzkim E 
ogólnopolskim 34 prace. W uro ­
c z y s t y m wręczeniu nagród w 
Rzeszowie uczestniczyło 5 
uczniów. Wszyscy uczn iow ie 
o t r z y m a l i d y p l o m y za udział w 
k o n k u r s a c h p las tycznych wyko­
nane przez p. Renatę Mys zka , 
nauczycielkę p l a s t y k i , pod której 
k i e r u n k i e m w y k o n y w a l i prace 
konkursowe . 

Poza t y m 38 prac uczniów 
brało udział w X V Międzyszkol­
n y m Przeglądzie P l a s t yk i - Rze­
szów 94. Wybrane i wyróżnione 
prace były eksponowane w D o m u 
S z t u k i w Rzeszowie od 3 1 maja 
do 12 czerwca I 9 9 4 r . 

R e n a t a M Y S Z K A 
Nauczyc ie lka SP 

w Porębach D y m a r s k i c h 
Uczeń Piotr Maciąg wskazujący swoją pracę >foL R. Myszkat 
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SKO fo jedna z organizacji, które działają w Szkole Podsta­
wowej w Porębach Dymarskich. Jej głównym zadaniem jest 
wykształcenie u uczniów nawyku systematycznego oszczę­
dzania. 

Organizacja t a ma piękne t ra ­
dycje. Dziara już od 1977r., a jej 
opiekunką jest pan i mgr Bożena 
Gancarczyk. M a ona w i e l u człon­
ków, których z r o k u na rok przy­
bywa. Ale jej tradycją j e s t nie to . 
że ma ciągle nowych członków, ale 
to, że członkowie ci systematycz­
nie oszczędzają, dochodząc nieraz 
do bardzo wysokich sum. 

Zadziwć może niektórych 
fakt, skąd uczniowie biorą na ten 
cel pieniądze. Otóż dzięki swej za­
radności i pomysłowości wykorzy­
stują "dary p r zy rody " zbierając je 
i sprzedając, a uzyskane pieniądze 
wpłacają aa książeczki SKO. 
Członkowie naszej o rgan i zac j i 
biorą czynny udział w każdym 
konkurs ie organizowanym przez 
Bank Spółdzielczy w Kolbuszowej. 
Przystępując do konkursów zdaje­
my sobie sprawę, że chcąc uzyskać 
jedno z lepszych mie jsc t r zeba 
działać: pracować i oszczędzać ze­
społowo, bc t y l ko tak ie działanie 
może przynieść rezu l ta ty . Chyba 

nie muszę nikogo przekonywać, 
j a k pożyteczną rzecz- naszej j es t 
oszczędzanie i że nauczyć się tego 
należy już wc wczesnej młodości. 
N a pewno Szkolne Kasy Oszczęd­
ności są lepszym miejscem do skła­
dania pieniędzy niż skarbonka, ale 
od czegoś przecież trzeba zacząć. 

Nasze SKO działa aż 17 lat , nie 
było r o k u , aby w październiku wg 
hasła "Październik miesiącem 
oszczędności", w naszej szkole nie 
odbywały się jakieś k o n k u r s y i 
akcje. Co roku ogłaszane są w t y m 
miesiącu i trwające k i l k a miesię­
cy konkursy np . konkurs na hasło 
0 oszczędzaniu, konkursy r ysun­
kowe o t ematyce oszczędzania, 
konkurs na inscenizacje i krzyżów­
kę z hasłem ( taka była ogłoszona 
w l i s topadowym wydan iu "Prze­
glądu Kolbuszowskiego") . Ostat­
nio założyliśmy zespół tańca dys­
kotekowego z uczennicami k i . I I I . 
Zespół ten popisywał się swo im 
tańcem na apelu z okazj i "Paź­
dz ie rn ika miesiąca oszczędzania11. 

Wszelkie wydarzenia, konkursy i 
ogłoszenia nagród umieszczamy w 
'Złotej Księdze SKO" 

mgr Bożena Gancarczyk 
RuzsL rzygi dęcie k o n k ^ r ^ u i m 

krzyżówkę z hasłem zamieszczoną 
w 35 numerze "Przeglądu Ko lbu­
sz owakiego" odbyło się drogą uro­

czystego losowania, połączonego z 
częścią artystyczną w wykonan iu 
uczniów kh I I I ze Szkoły Podsta­
wowej w Porębach D y m a r s k i c h 
'hua 6 g rudn iu o gudz. I 3 " f 

Nagrodę wylosowała Agnie* 
s i k a Kopeć z Porąb Dymarsk i ch , 
uczennica k l . V I I . 
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LICEUM ROLNICZE 
P R Y W A T N E 
W LA TOUCHE 

c.d. z nr 35 

Absolwenci z l i ceum w La To¬
uche nie mają problemów z za t ru ­
dnieniem. Jedynie 10% absolwen­
tów liceów ro ln i c zych napo t yka 
trudności w znalez ieniu pracy, co 
podkreślił w swej wypowiedz i M i n , 
Roln ictwa. Tymczasem ów wska­
źnik osiąga często "od 30 do 40% 
w nauczaniu ogólnokształcącym". 

Na efektywne w y n i k i kształce­
nie w L i ceum Rolniczym Prywat ­
n y m w La Touche mają wpływ: 
- doborowa kadra nauczycielska, 
- funkcjonalność szkoły. 
- należyte wyposażenie sal , 
- środki rekreacj i i wypoczynku, 
- odpowiednia atmosfera pracy i 

nauk i . 
Nauczanie teoretyczne j es t po­

łączone z rzeczywistością. Ucz­
niów obowiązuję staż pracy {tzw, 
p rak tyka ) trwająca od S do 14 ty­
godni w wybranej specjalizacji. 

Na uwagę zasługuje rozwi jana 
wśród uczniów l i c e u m edukac ja 
k u l t u r a l n a i sportowa. W ramach 
kształcenia k u l t u r a l n e g o odby­
wają sic konferencje, spotkania , 
działalność w k lubach: fotograficz­
n y m , t e a t r a l n y m , szachowym i 
majsterkowicza. Szkota dysponu­
je salą gimnastyczną i dużym te­
renem spo r t owym. Dzięki t emu 
uczniowie mają dobre w a r u n k i do 
rozwo ju różnorodnych dz i ed z in 
sportu j a k : piłka nożna, piłka ręcz­
na, koszykówka, siatkówka, tenis, 
pływanie, a t le tyka, wspinaczka. 

L i ceum prowadz i kształcenie 
h u m a n i t a r n e i chrześcijańskie. 
Szkoła chrześcijańska łączy w so­
bie dwa cele: umiejętność pozna­
wania , kształtowanie wolności i 

nauczanie w iary . Jest ona też od­
powiedzią na oczekiwania rodzi­
ców chrześcijan i n ie będących 
n i m i , którzy doceniają wartość 
kształtowania człowieka aktywne­
go i otwartego na świat. 

Uczniowie t e chn ikum rolnicze­
go Prywatnego we La Touche 
odbywają podróże do Ang l i i , H i ­
szpani i , Kanady, Polski i innych 
krajów w celu turys tycznym, po­
znawczym, w nawiązaniu więzi 
przyjaźni uczniów poszczególnych 
szkół i dwustronnego wzbogacenia 
działań par tnersk i ch . 

L i ceum w La Touche to szkoła 
l u d z i młodych i dynamicznych. Od 
80 la t inwestuje usi lnie w rozwój 
r o l n i c twa reg ionu M o r b i h a n . I n ­
westycję tę s tanowi młody czło­
w i ek przygotowany doskonale do 
zawodu i pracy w ro ln ic tw ie , 20% 
uczniów zostaje r o l n i k a m i , a 70% 
pracuje w ro ln i c tw ie , W obl iczu 
k r y z y s u r o ln i c twa francuskiego, 
szkoła stara się wychodzić naprze­
c iw trudnościom i przystosowuje 
sie. do nowych zapotrzebowań pod 
względem bazy mater ia lno-tech­
nicznej, środków materiałowych, 
wyposażenia technicznego i nowo­
czesnej pedagog ik i , co s t a n o w i 
podstawę je j działalności na przy­
szłość. 

Bre tan ia j es t krainą rolniczą i 
będzie musiała pogodzić p roduk­
tywność z ekologią, L iceum odbu­
dowało budynek, w którym znaj­
dują się klasy z nowymi specjal­
nościami. Zbudowano ekspery­
mentalną kurzą fermę oraz u two ­
rzono sekcję jeździecką. 

Prywatna szkoła rolnicza w La 
Touche najbardziej renomowana 
we Franc j i , nawiązała kon tak t ze 
szkołą rolniczą w Weryni . Odtąd 
k o n t a k t y między t ym i szkołami są 
u t r z y m y w a n e sys tematyczn ie . 
Uczniowie szkoły rolniczej z We­
r y n i odbywa l i już praktykę rol­
niczą u tamtejszych farmerów oko­
l icznych. Wysłuchali wiele wykła­
dów w szkołę rolniczej w L a Tou­
che , zw i edz i l i szereg zakładów 
specjalizujących się w produkc j i 
rolno-spożywczej. W rewanżu 
szkoła rolnicza w Weryn i gościła 
u siebie w 1992 i 1993r. grupy mło­
dzieży wraz z nauczycie lami szko­
ły rolniczej La Touche. 

Józef SUDOŁ 

N r 36 

Wroz z klęską Austrii w wojnie włoskiej zakończył się w roku 
1859 okres rządów absolutnych w Austrii, tzw. era Bacha. W 
grudniu tegoż roku, wraz z udziałem w rządach hr, A. Głu­
chowskiego nastąpiło rozszerzenie praw językowych ludności 
polskiej w Galicji'. Ustępstwa cesarza Franciszka Józefo wo­
bec polskich klas posiadających doprowadziły do wzmocnie­
nia obozu ugody w konsekwencji czego przesłano na ręce 
cesarza słynny adres: "Przy Tobie Najjaśniejszy Panie stoimy i 
stać chcemy". 

'vtiA\mm mmmmm 

mmii 'mimwmmr-
A u t o n o m i a G a l i c j i , u s t a n o ­

w i en i e władz samorządowych 
oraz w p r o w a d z e n i e nowego 
podziału admin is t racy jnego , s ta­
ły się zapowiedzią z m i a n na lep­
sze. 

Dzień 9 maja 1872 r o k u zap i ­
sał się w h i s t o r i i Ko lbuszowe j 
j ako uroczysty . J a k podaje zało­
żona w I 8 6 2 r . we L w o w i e na 
wzór p o p u l a r n y c h dzienników 
wiedeńskich "Gazeta Narodowa" , 
w d n i u t y m h r . A . Go luch o w s k i 
przybył do pow ia tu Ko lbuszow-
s k i e g o " . Zamieszczony poniżej 
m a t e r i a ] został o p r a c o w a n y w 
głównej mierze na pods taw i e ar ­
tykułu zamieszczonego w t y m 
d z i e n n i k u . 

" D n i a 9 b. m. (1872r . ) , przy­
był w g ran ice p o w i a t u k o l b u -
szowskiego J E h r . Gołuchowski 
pow i t any przez prezesa h r , Ty­
szk iew icza i starostę dr M i c h ­
niewskiego . , t a k zaczyna się 
artykuł n a p i s a n y p r z e d ponad 
s t u Laty. W uroczystości pow i ta ­
n i a d o s t o j n i k a "państwowego" 
uczestniczyl i także l i czn ie zebra­
ni mieszkańcy g m i n , przez które 
przejeżdżał n a m i e s t n i k . Sama 
uroczystość p o w i t a n i a miała 
iście s ta ropo l sk i c h a r a k t e r w po­
stac i chleba i so l i , którymi w i t a ­
no Gol ucho w s k i ego j ako zastęp­
cę cesarza i króla. 

W t en sposób dotarł h r . Go­
łuch owski do b r a m g m i n y Ko lbu ­
szowej Górnej, gdz ie podobnie 
j a k i wcześniej powitał go prze­
mową n a c z e l n i k gminy-Kabała 
(były członek wydziału powia to ­
wego). A u t o r artykułu t ak przed­
stawił owo p o w i t a n i e : "Stanął 
( n a m i e s t n i k ) u wz n i e s i on e j na 
t en dzień a w narodowe b a r w y 
p r z y b r a n e j b r a m y m i a s t e c z k a 
Ko lbuszowy, przy której pow i ta ­
ła go Rada mie jska ową sławetną 
po k r a j u muzyką "Jas i a z K o l b u ­
szowy". Następnie wśród tłumów 
zgromadzonej ludności skierował 
się n a m i e s t n i k do d o m u h r . Ty­

szkiewiczów w W e r y n i , gdz ie 
miał spędzić noc. 

W W e r y n i zgromadzi ło się 
l i c zne o b y w a t e l s t w o z i emsk i e , 
duchowieństwo oraz inte l igencja, 
które zostało przeds tawione h r . 
Goł ucho w s k i emu. Następnie całe 
t owar zys two : " W gronie t y m oży­
w i o n y m swobodną gościnnością 
obojga gospodarstwa bawiono sie 
długo jeszcze po zapadnięciu 
słońca za góry św, K r z y s k i e w 
c i en iu w i e k i e m poważnych drzew 
pod pogodnym n iebem majowem 
- muzyka w da l i obszernego ogro­
d u odgrywała n u t y narodowe a 
ognie bengalskie od czasu do cza­
su oświetlały cały p a r k zgroma­
dzonych Łam gości i publiczność 
z pobl iskiego mias teczka Ko lbu ­
szowy", 

Następnego dn ia sześćdziesię­
c iu czterech naczelników g m i n w 
j edne j oraz 24 radnych w drugiej 
sa l i Rady powiatowej oczekiwało 
na przybycie namies tn ika . 

Wchodzącego do sa l i h r . Go-
łuchowskiego w towarzys twie hr . 
Tyszkiewicza powitał wiceprezes 
ks . Sza jnoch , przedstawiając 
w s z y s t k i c h r a d n y c h . Podczas 
ro zmowy zapoznano n a m i e s t n i ­
ka z po t r z ebami p o w i a t u w za­
kres ie rozwo ju szkół i oświaty w 
m ias t a ch Ko lbuszowej i Sokoło­
w ie . Wskazano na potrzebę do­
dan i a do szkól w obu t ych mie j ­
scowościach c zwar t y ch k las oraz 
n a u c z y c i e l i pomocn i c zych . 
Zwrócono się także z prośbą o 
poparcie s t a r a n i a władz powia­
towych dotyczących budowy dro­
g i , następującymi słowami: " J . 
Eks . j a k o poseł zechcesz wes­
przeć na najbliższej kadenc j i us i ­
łowania nasze do wybudowan ia 
drog i k u ko l e i K a r o l a L u d w i k a , i 
k u te j Wiśle, która nas żywiła, 
unosząc wyroby i drzewo nasze, 
a z brzegów swoich z iarno i chro­
niąc nas od głodu". 

c.d. na str. 15 
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KOLBUSZOWSKIE ŚWIĘTOl NIEPODLEGŁOŚCI x 1994r. 
W dniu 11 Listopada b.r. obcho­

dziliśmy, lak jak kifka już lal Z rzędu. 
Święto Niepodległości, ustanowione 
w ! l Rzeczypospolitej Polskiej odro­
dzone w listopadzie 191 Br., z pófto-
rawiekowej niewoli. Święto io wiąże 
się z osobą Józefa Piłsudskiego, 
pierwszego marszałka Polski, długo­
letniego bojownika o Jej wolność, o 
godne granice i dobry kierunek roz­
woju, głównego Jej działacza i przy­
wódcy. Święlo 11 Listopada w II Rze­
czypospolitej było dniem bardzo do­
niosłym. W czasie obchodów święta 
(patriotyczni) Polacy, w miastach i we 
wsiach, uczestniczyli w nabożeń­
stwach dziękczynnych i pochodach 
po ulicach swoich miejscowości, ude­
korowanych biało-czerwonymi bar­
wami oraz podobiznami Marszalka, 
w takt dźwięków orkiestr, grających, 
oprócz hymnu narodowego, nasze 
wspaniale i dumne pieśni: "Hej strzel­
cy wraz, nad nami Orzeł Biały" i 
"Pierwsza Brygada*. W szkołach 
urządzano patriotyczne poranki, a 
pochody kończyły się przemowami 
działaczy politycznych. W uroczysto­
ściach uczestniczyli polscy urzędni­
cy, nauczyciele, lekarze i inni inteli­
genci, młodzież szkolna Ogół spo­
łeczeństwa cieszył się z odzyskanej 
wolności, z posiadania niepodległe¬
go państwa, z tego, że naród polski 
Slanąl wreszcie w rzędzie wolnych i 
niezawisłych narodów Europy i świa­
ta. 

Byli jednak i wiedy w Polsce na­
zwanej po roku 1926 sanacyjną, lu­
dzie nie cieszący się z odzyskanej 
niepodległości, nie przywiązujący do 
niej należytej wagi, nie szanujący 
polskich władz. Pragnęli oni zdoby­
cia władzy dla siebie i przeprowadze­
nia radykalnych relorm gospodarczo-
społecznych, poprawiających ciężki 
byt szerokich mas ludowych. Na cze­
le ich stali komuniści i lewicowi lu­
dowcy, organizujący strajki, rozbija­
jący jedność narodu i wewnętrzne 
siły kraju. Tymczasem nasi sąsiedzi, 
dawni ciemierzyciele czyhali żeby 
znowu dokona- zaboru ziem pol­
skich. 

Przyszły le zabory I nowa niewo­
la we wrześniu I939r.. a zniewoleni 
Polacy byli podczas ostatniej wojny 
masowo mordowani i gnębieni fizycz­
nie i psychicznie. 

W czasie II wojny światowej, pod­
czas niemieckiej i rosyjskiej okupa­
cji naszych ziem, nie wolno było Po­
lskom obchodzić w dniu 11 listopa­
da swojego Święta Niepodległości. W 
listopadzie I939r r , przed tym świę­
tem, Niemcy przeprowadzili pierwsze 
masowe aresztowania. Później róż­
nych aresztowań i represji było bar­
dzo dużo. 

Nie wolno było także obchodzić 
Święta Niepodległości, w ciągu czter­
dziestu kilku lat istnienia Polski Lu­

dowej, rządzonej przez komunistów, 
kierowanych ze stolicy jednego z za­
borczych mocarstw. Zastąpiono je 
obchodami 7 listopada, rocznicy ro­
syjskiej rewolucji komunistycznej. 
Zamiast portretów J, Piłsudskiego, 
Polacy oglądali portrety twórców idei 
marksizmu - leninizmu - stalinizmu i 
śpiewali "Międzynarodówkę-. W cią­
gu długich tych lat tylko nieliczni, 
starsi Polacy święcili 11 Listopadaw 
swoich umysłach i sercach, odwie­
dzając kościoły i groby dawnych bo­
jowników o Polskę na cmentarzach. 
Niestety, tylko bardzo nieliczni spo­
śród nich przekazywali potomkom 
własne myśli i uczucia. Wskutek tego 
wyrosły w Polsce Ludowej dwa po­
kolenia młodych Polaków nie posia­
dających przywiązania i szacunku do 
święta 11 Listopada. Cała masa Po-
Faków wyrosła bez miłości do Polski, 
lak niegdyś wielkiej r znacznej w Eu­
ropie, a zniszczonej przez silniejsze 
mocarstwa. Nie można powiedzieć, 
że wszyscy młodzi Polacy zostati wy­
chowani bez ducha patriotyzmu. Są 
i dzisiaj patrioci pragnący walczyć o 
niepodległą Polskę. Ale jest ich, w 
stosunku do innych, bardzo niewie­
le. 

W roku 1969 przeżyliśmy coś na 
miarę cudu. Upadły w Polsce i nie 
tylko w Polsce rządy komunistyczne, 
a Polacy uznawani za przywódców 
narodu, mówili nam, że Polska odzy­
skała niepodległość. 11 Listopada 
znowu stało się Świętem Niepodle­
głości. Władze terenowe, miejskie i 
gminne, podjęły organizowanie w rym 
dniu w swoich miejscowościach świą­
tecznych obchodów, według wzorów 
z II Rzeczypospolitej. Zniknęły z na­
szej ziemi czerwone chorągwie, po­
zostały tylko biało-czerwone. Znikły 
portrety twórców komunizmu, cho­
ciaż nie powróciły portery Pierwsze­
go Marszalka. Główną częścią uro­
czystości stały się nabożeństwa w 
intencji Ojczyzny, procesja ze sztan­
darami na czele do grobów żołnier­
skich na cmentarzach, pochody po 
ulicach miast. Orkiestry grały pośród 
innych narodowych pieśni, melodię 
"Pierwsza Brygada". Na czoło świę­
tujących wysuwali się członkowie b. 
AK zrzeszeni w Światowy Związek 
tej organizacji i członkowie NSZZ 
"Solidarność" W uroczystościach, 
oprócz władz nie brało udziału zbyt 
wiele osób. Nie przychodzili na nie 
wszyscy urzędnicy, nauczyciele, le­
karze, inni przedstawiciele inteligen­
cji, uczniowie szkól. Ze szkól bywali 
tylko kierownicy i delegacje młodzie­
ży ze sztandarami, a z dorosłych 
głównie ludzie starsi, ci. co przecho­
wywali przywiązanie do tego święta 
w swoich umysłach i sercach i prze­
żywali oraz przeżywają radość z jego 
zmartwychwstania. Ożywiała ich 
nadzieja, że święto to będzie nie tyl­

ko rocznicą odzyskania niepodległo­
ści przez Polskę w 191 Sr., ale ogól­
nym, polskim Świętem Niepodległo­
ści, że ich młodsi rodacy, z czasem 
przyzwyczają się do niego, poko­
chają je i będą w nim z radością ucze­
stniczyć. Tak bywało chyba w całej 
Polsce i tak bywało w Kolbuszowej 
do dnia 11 Listopada I993r, 

Nie wiadomo jak w całej Polsce, 
ale w Kolbuszowej już w czasie ob­
chodów 11 Listopada I993r. zazna­
czył się jakby nowy duch. Było to 
pierwsze święto po wyborach do Sej­
mu z 19 wrześnią tego roku. w 
których ponieśli porażkę ludzie pra­
wicy społecznej, pragnący nawiązy­
wać do tradycji U Rzeczypospolitej, 
a większość głosów w Sejmie zdo­
był blok komunistyczny. Wzmogła się 
walka o stanowiska, rządy, wpływy. 
W Kolbuszowej, w dniu Święta Nie­
podległości w 1993r.Nie zagrano już 
melodii "Pierwsza Brygada". Nie za­
grano jej i w czasie tegorocznych ob­
chodów święta. W Mielcu i w Rze­
szowie grano ją jeszcze. W Kolbu­
szowej już nie. 

W bieżącym roku Święto Niepod­
ległości obchodziliśmy w poważnej i 
smutnej atmosferze. Władze Rosji 
dały nam odczuć, że wcale nie trak­
tują nas jako niepodległego kraju, że 
uznają nas jakby za część dawnego 
ZSRR, że najważniejszymi ludźmi w 
Polsce są zjeżdżający się Tutaj Ro­
sjanie, że bezprawie, przemoc i siła 
nadal górują ponad naszym prawem 
do niepodległości. Stało się to za 
sprawą "incydentu na warszawskim 
Dworcu Wschodnim", który miał miej­
sce 23 października obecnego roku. 
Oto w tym dniu w międzynarodowym 
pociągu, jadącym z Moskwy do Bru­
kseli, jadący w nim Rosjanie pobili 
jedni drugich i okradli. Gdy do okra­
dzionych i pobitych przybyli członko­
wie naszych służb porządkowych, 
Rosjanie zażądali sprowadzenia im 
do pociągu rosyjskiego konsula z 
Warszawy. Według naszych przepi­
sów podróżni mający interes poza 
pociągiem, wysiadają z niego, a on 
jedzie dalej. Wzywany konsul nie 
przybył. Rosjanie uniemożliwiali 
przez 80 minut odjazd pociągu. Wte­
dy wezwany pluton Stołecznych Od­
działów Prewencyjnych sterroryzo­
wał Rosjan i pociąg odjechał. Rosja­
nie, jako niby bici, truci, mordowani, 
odwołali się do swoich władz, a te 
wykorzystały incydent do antypol­
skiego wystąpienia. Do wystąpienia 

w dawnym komunistycznym duchu. 
W duchu sugerującym, że Rosjanie 
stoją w Polsce ponad prawem, że 
Rosja jest zwierzchnikiem Polski i nie 
szanuje jej suwerenności. Wiktor 
Czernomyrdin zażądał od polskich 
władz przeproszenia Rosji za bicie 
jaj obywateli, ukarania winnych i da­
nia Rosji odszkodowania. Dziennika­

rze rosyjscy pochwycili lemat i oble­
wali nas, Polaków, potokami złych 
słów. które w części przedrukowały 
gazety polskie. Ta sprawa i Inne cięż­
ko zaciążyły nad naszym, tegorocz­
nym Święlem Niepodległości. 

Program święta w Kolbuszowej 
ustalił Zarząd naszego Miasta i Gmi­
ny. Został on ogłoszony w listopado­
wym numerze "Przeglądu Kotbu-
szowskiego". a także poprzez afisze 
czy indywidualne zaproszenia. Pro­
gram przewidywał: poranny koncert 
orkiestry Dnmti Kultury na ulicach 
miasia, mszę Św. dopiero o godz. 13 
w intencji Ojczyzny. Podczas tej 
mszy Zarząd miejscowego Koła 
Związku Kombaiantów R. P i b. Wię­
źniów Politycznych postanowił doko­
nać poświęcenia swojego nowego 
sztandaru. Organizatorzy święta zgo­
dzili się na to. Poza tym program uro­
czystości przewidywał przemarsz po­
cztów sztandarowych i uczestników 
najpierw na cmentarz, w celu złoże­
nia kwiatów na znajdujących się tam 
grobach dawnych bojowników o nie­
podległość Polski, a następnie prze­
marsz do Domu Kultury, na, jak na­
pisano w programie, uroczysty kon­
cert z okazji 76. rocznicy odzyska­
nia przez Polskę niepodległości. Pro­
gram święta był realizowany, chociaż 
nie we wszystkim wypadł on tak. jak 
życzyliby sobie lego miłośnicy ob­
chodzonego święta. Poranny koncert 
orkiestry z Domu Kullury na ulicach 
miasta, przynajmniej w centrum, w 
pobliżu Placu Wolności, był bardzo 
krotki. Msza św, w intencji Ojczyzny, 
o godzinie 13 (w porze obiadowej), 
nie ma już takiego uroku, jak msza w 
godzinach porannych. Przybyły na 
nią poczty ze swoimi sziandarami, 
członkowie organizacji, zwłaszcza 
Światowego Związku Armii Krajowej 
oraz patriotyczni mieszkańcy miasta. 
Były sztandary Oddziału SZŻAK, 
Kola PSL. Straży Pożarnej. Cechu 
Rzemiosł Różnych, Liceum Ogólno­
kształcącego i Zespołu Szkół Zawo­
dowych oraz szkćł podstawowych, 
no i sztandar Związku Kombatantów 
RP, przygotowany do poświęcenia. 
Wśród niezbyt tłumnie zebranych 
mieszkańców miasta i okolicy byli 
członkowie Zarządu Miasta i Gminy 
z p. burmistrzem na czele, niektórzy 
urzędnicy, kierownicy szkól, nie 
wszyscy nauczyciele, chyba jeden le­
karz - stomatolog i uczniowie w po­
cztach sztandarowych. Nabożeństwo 
odprawił ks. proboszcz, kanonik Ma­
rian Jachowicz. Wygłosił kazanie o 
dwóch matkach człowieka: o matce 
rodzonej i Matce Ojczyźnie oraz o 
obowiązkach wobec nich. Następnie 
poświęcił sztandar Związku Komba­
tantów RP. Związek ten powstai w 
I990r na zrębie dotychczasowego 
kolbuszowskiego Kola Związku Bo-

c. Ł na str. 8 
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jowników o Wolność i Demokrację 
ZBoWiO byI organizacją komuni­
styczną, pierwsze miejsce zajmowali 
w nim b, członkowie GL, UB i MO, 
ale wstąpili do niego także i żołnie­
rze - uczestnicy wojny pafsko-nie-
mieckięj z 1939r., więźniowie nie­
mieckich obozów koncentracyjnych, 
niektórzy członkowie BCh, członko­
wie AK i nauczyciele, którzy uczyli 
młodzież w czasie wojny w tajnym 
nauczaniu. Kolbuszowskie Kolo ZBo-
WiD miało dotąd swój sztandar 
Sztandar len wyglądał tak, jak więk­
szość sztandarów w Polsce Ludowej. 
Był na nim motyw Orla Białego bez 
korony i odpowiednie napisy. Nie był 
poświęcony w kościele. Teraz nastą­
piła zmiana ustroju, przestał obowią­
zywać komunistyczny pogląd na 
świat, a zgodnie z wolą narodu, pań­
stwo stoi na gruncie ideologii chrze­
ścijańskiej. Wskutek lego kolbuszow-
skie Kolo Związku Kombatantów RP 
ufundowało nowy sztandar. Sztandar 
został poświęcony w kościele na na­
bożeństwie 11-JCł. b,r. 

Po nabożeństwie, zakończonym 
odśpiewaniem hymnu "Baże caś Pol­
skę", poczty sztandarowe i uczestni­
cy uroczystości pomaszerowali na 
cmentarz. Tam orkiestra i niektóre 
pociły sztandarowe nie podeszły pod 
groby wojskowych, poległych w obro­
nie Kolbuszowej we wrześniu 1939r. 
i pod groby żołnierzy AK, jak było w 
ostatnich latach, lecz stanęły w alei 
obok kaplicy pogrzebowej. Do gro­
bów bojowników o niepodległość Pol­
ski udały się delegacje z wiązanka­
mi kwiatów. Orkiestra zagrała dwie 
pieśni: "Rotę" i "Rozszumialy się 
wierzby plączące -. Nie zagrała 
"Pierwszej Brygady". 

W Domu Kultury mi al odbyć się 
według programu Koncert na cześć 
Święta Niepodległości. Zarząd Koła 
Związku Kombatantów miał przed 
koncertem swój punkt programu, po­
łączony i posiłkiem. To nie było 
uwzględnione I niektórzy uczestnicy 
uroczystości poczuli się zdezorien­
towali . Zebranych gości przywitał 
burmistrz K. Czepiela, oraz przedsta­
wiciel Zarządu Okręgu Związku Kom­
batantów z Rzeszowa i p. J . Burek, 
prezes Kolbuszowskiego Koła Związ­
ku. W uroczystości również wzięli 
udział Przewodniczący Rady Miej­
skiej, p. S. Mazan oraz v-ce bur­
mistrz H. Wilk i nieliczna grupa rad­
nych. 

Następnie odbył się koncert z 
okazji Święta Niepodległości, przy­
gotowany przez kierownictwo i 
uczniów miejscowego Społecznego 
Ogniska Muzycznego. Sktadal się on 
z utworów wokalnych, muzycznych i 
z deklamacji. Na zakończenie za­
śpiewano hymn narodowy. Koncert 
prowadziła p. Aleksandra Niezgoda. 
Na tym został zakończony obchód 
Święta Niepodległości w Kolbuszo­
wej. 10 listopada w Gminnej Biblio-' 
tece Publicznej dokonano otwarcia 
wystawy pt. "Galicja w I 9 l 8 r . " przez 

dyr. mgr Andrzeja Jagodzińskiego. 
Tytuł wystawy nie jest chyba trafny. 
Nie zachwyca wielki portret Franci­
szka Józefa I, cesarza Austrii, wład­
cy małopolskiego z okresu niewoli 
austriackiej umieszczony na począt­
ku wystawy. Nie cieszy oka mały por­
tret Józefa Piłsudskiego, umieszczo­
ny w jej głębi. Cieszą jednak zdjęcia 
starej Kolbuszowej. 

P.S. Święto Niepodległości w bie­
żącym roku minęło. Nie minęła jed­
nak honorowa dla Polski sprawa I n ­
cydentu" z warszawskiego dworca. 
Andrzej Olechowski, minister spraw 
zagranicznych powiedział, że zlikwi­
dowanie blokady pociągu przez Ro­
sjan było uzasadnione i że on nie 
przeprosi Rosji. Inaczej postanowił 
prof. B. Geremek, człowiek różowy, 
jeżeli nie czerwony, przewodniczą­
cy sejmowej Komisji Spraw Zagra­
nicznych, Wkrótce po "incydencie" 
pojechał do Moskwy, z przeprosina­
mi Władysław Kaczyński, pracownik 
MSZ. Jego przeprosiny chyba nie wy­
starczyły, bo 16 listopada był w Mo­
skwie i oficjalnie przepraszał tamtej­
sze władze Andrzej Milczanowski, 
minister spraw zagranicznych Jest 
to bardzo bolesne dla Polaków. Ty­
siące Rosjan przyjeżdża na nasze 
l iemie i popełnia różne przestęp­
stwa, a polskie władze to tolerują. 
Ostatnio Rosjanin z okolicy Królew­
ca, leśniczy, zabił Trzech Polaków, 
którzy przyjechali do niego w spra­
wie zakupu drewna - i nasze władze 
nic nie mówią. Uchwaliły zaś ochro­
nę rosyjskich pasażerów w polskich 
pociągach. My mamy dawać pienią­
dze na tę ochronę. Na ochronę ty­
sięcy, czy nawet milionów Rosjan, 
przyjeżdżających do nas. często w 
złych zamiarach, lub przejeżdżają­
cych przez nasz kraj na Zachód. 
Skąd mamy brać na to? 

Ponadto władze Rosji ogołacają 
nas z pieniędzy. Niedawno mówiło 
się, że Rosja jest nam winna duże 
sumy za towary, pobrane jeszcze 
przez władze ZSRR. Nieco później 
nasze władze ogłosiły, że dokonały 
rozliczeń z Rosją i nasze kraje nic 
nie są sobie winne. W tych dniach 
usłyszeliśmy z publikatorów, że Sejm 
uchwalił jakieś miliardowe dotacje na 
finansowanie przemian gospodar­
czych w Rosji i że Polską ma jakieś 
nowe długi wobec Rosji. Że ma przy­
jechać do Warszawy Wiktor Czerno­
myrdin, zawrzeć nowe umowy gospo­
darcze, a także powiedzieć, jaką 
kwotę Polska winna jest Rosji. Pola­
ków z tego wszystkiego ogara nia roz­
pacz. 

Tymczasem wydarzyło się u nas 
COŚ nowego, tragicznego. Oto chy­
ba 1 ? listopada, doniosły środki ma­
sowego przekazu, że 7 listopada, br. 
w rocznicę dawnego święta Rewolu­
cji Październikowej, krakowscy stu­
denci urządzili antyrosyjski wiec pod 
.tamtejszą rosyjską ambasadą. Wy­
szedł do nich konsul Borys Szarda-
kow. zrugał ich i między innymi po­
wiedział, że "Józef Piłsudski jest ta­

kim samym zbrodniarzem jak Józef 
Stalin" i że "Polska otrzymała niepod­
ległość dzięki dekretowi Lenina". 
Powiedziafto, co mówilc się wZSRR 
i mówi w dzisiejszej Ros|i I co uznają 
Rosjanie. Może i nie tylko Rosjanie. 
Przecież w Polsce Ludowej uczyło 
się w szkołach, że Polsha odzyskała 
niepodległość w 1916r r. dzięki rewo­
lucji październikowej. Wychwalało 
Się dekret Lenina o rzekomym prze­
kreśleniu rozbiorów. Polskie władze 
ludowe godziły się na rozpowszech­
nianie tych kłamstw, jak i na wiele 
innych. I byli Polacy, którzy te kłam­
stwa przyjęli za prawdę. Żyją oni je­
szcze i dzisiaj. Słowa o otrzymaniu 
niepodległości przez Polskę dzięki 
dekretowi Lenina były kłamstwem. 
Lenin ogłosił dekret o przekreśleniu 
rozbiorów, ale wcale nie myślał od­
dać Polsce ziem, które Rosja zabra­
ła w trzech rozbiorach z XVIIIw. Na­
tomiast ziem Polski centralnej, które 
w rozbiorach zabrali Prjsacy i Au­
striacy, a które Rosja otrzymała za 
zgodą państw zachodnich w 1B15r. 
na Kongresie Wiedeńskim, Lenin 
chciał utworzyć Polskg Republikę 
Radziecką, Z całej Galicji chciał 
utworzyć Galicyjską Reoublikę Ra­
dziecką, i polscy komuniści na to 
wszystko się zgadzali. Popełniali 
więc zbrodnie wobec niepodległości 
kraju Ale inni Polacy po cichu, pod 
wpływem instynktu samozachowaw­
czego, czy dla korzyści materialnych, 
przyjmowali wszelkie klanstwa w mil­
czeniu. Niektórzy nawet uwierzyli w 
nie całkowicie. Przywódcy ZSRR 
chcieli swoją wersję historii Polski, 
ujmowaną z pozycji silnego i zwycię­
skiego zaborcy jeszcze dalej. Żądali 
od władz Polski Ludowej rzekomego 
Stworzenia polsko-rosyjski ej komisji, 
opracowującej "należycie" - historię 
Polski, Na szczęście przyszedł rok 
1989 i rosyjska komisja nie doszła 
do skutku. 

Dzisiaj widzimy, jak politycy ro­
syjscy dalej usiłują podtrzymać swo­
je dawne, zaborcze pretensje wobec 
Polski, Działają one pod wpływem 
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oficerów swojej armii. Słyszymy róż­
ne głosy rosyjskie. Że Polacy i Cze­
czeńcy najbardziej zagrażają Rosji, 
że Rosja ma swoje sfery wpływów i 
może w nich używać armii. "Incydent" 
na warszawskim dworcu miał poka­
zać Polakom jaką mają niepodle­
głość. Kto w Polsce rządzi. Dalszym 
pociągnięciem w tym kierunku jest 
oświadczenie władz Rosji, że nie 
spełnią życzenia władz polskich i nie 
odwołają konsula Szardakowa. Dla 
Polski przyszedł czas odważnego 
głoszenia jej prawd i występowania 
w ich obronie. Lf nas nigdy dotąd nie 
mówiło się i nie słyszało, żeby za 
Józefa Piłsudskiego wymordowano 
60 Tysięcy Rosjan. Pewnie tysiące te 
zginęły w wojnie polsko-rosyjskiej w 
latach 1919-1920. Po Stronie polskiej 
w wojnie tej. mającej na celu speł­
nienia marzeń J . Piłsudskiego - odbu­
dowania Polski w granicach przedro­
zbiorowych-zginęło 100 tysięcy Po­
laków. Ale nam o nich nie wolno pa­
miętać. Ważni są tylko Rosjanie. 

Dziś przyszedł czas głoszenia 
prawdy i - niestety, dalszej walki o 
polską niepodległość. Zdaje się, że 
obecne władze nie rokują chęci pro­
wadzenia tej walki. Wiadomo, że wo­
bec potęgi Rosji jesteśmy bezsilni. 
A jednak musimy żądać dla nas, dla 
prawie 40-milionowego narodu, który 
był niegdyś niepodległy, pragnie tej 
niepodległości i już drugi wiek wal­
czy o tę niepodległość, O wolnej i nie­
podległej Polsce mówili przywódcy 
narodów kierujący działaniami II woj­
ny światowej, kierujący walkami na­
rodów o wolność i niepodległość. 
Polacy dali w tych walkach duży 
wkład wysiłków i krwi. 

Prawa narodów do niepodległo­
ści i suwerenności powinna bronić 
Organizacja Narodów Zjednoczo­
nych. W tym celu została utworzo­
na. Na razie nie czyni tego skutecz­
nie. Ale może w przyazloaci ulegnie 
to zmianie? 

Halina Dudzińska 
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grudzień "94 

Rada Mie j ska wKolbuszowej w dn iu 23 l i ­
stopada 1994 roku podjęła następujące uchwa-

*** 
- w sprawie usta lenia stawek podatku od nie­

ruchomości na I995r . 
- w sprawie ustalenia wysokości i sposobu po­

bierania opłaty targowej na 1995 rok , 
- w sprawie usta lenia poda tku od posiadania 

psów na I99 i i r . 
- w sprawie określenia stawek czynszu regu­

lowanego za lokale mieszkalne. 
S t awk i ustalone przez Rade Miejską poda­

j emy w tzw. "starych i nowych" złotych - w związ­
k u z wejściem denominacj i złotego z dn i em 1 
stycznia 1995 r o k u . 

Ustalić wysokość stawek podatku od n i e ru ­
chomości rocznie: 

l r Od budynków mies zka lnych i i c h części 
1-400 zł od l m 2 pow. użytkowej - t j . od 
L01 ,1995r . -14g ros zy 

2. Od budynków l u b i ch części związanych z 
prowadzoną działalnością gospodarczą 
50 000 zł od l m 2 pow. użytkowej - t j , od 
l .Ql,1995r. - 5 złotych 

3. Od pozostałych budynków l u b i ch części 
10.000 zł od l m 2 pow. użytkowej - t j . od 
1 . 0 l . l 9 9 5 r . - 1 zloty 

4. Od budowl i 2% ich wartości 
5. Od l m * powierzchni gruntów: 
a) związanych z prowadzen iem działalności 

gospodarczej 1.600 zł - t j . od 1.0l- l995r. -
16 groszy 

bł pozostałych 100 zł t j . od 1.01.1995i. - 1 grosz 

Należność z tytułu podatków określonych 
w § 1 uiszcza się: 

- w drodze inkasa u sołtysa lub inkasenta, 
- w kasie Urzędu Mias ta i Gminy, 

- na rachunek bankowy Urzędu M i a s t a i G m i -
ny. 

U . 
Wysokość stawek opłaty targowej dziennie: 

1. Sprzedaż z wozu konnego - 20.000 zł t j . od 
1.0l , l995r. - 2 złote 

2. Sprzedaż z samochodu ciężarowego, platfor­
my, przyczepy ciągnikowej l u b samochodo­
wej - 80.000 zł t j . od 1.0 l . l995r , - 8 złotych 

3. Sprzedaż z samochodu ciężarowego do 1 
tony, z samochodu osobowego - 40.000 zł t j . 
od 1.01.1995r. - 4 złote 

4. Sprzedaż obnośna z ręki lub kosza -10.000 
złt j .od 1 . 0 l . l 9 9 5 r . - l złoty 

5. Sprzedaż z wózka ręcznego, r o w e r u -10.000 
zł t j . od 1.0 l . l99or . - 1 złoty 

6. Za zajęcie powierzchni stołu 1 m b - 30 000 
złt j . od 1.0 l . l995r . - 3 złote 

7. Za zajęcie placu przeznaczonego do sprze­
daży artykułów ro lnych - 10.000 zł t j , od 
1.01.l995r. - 1 zloty 

8. Za zajęcie pJacu przeznaczonego do sprze­
daży artykułów przemysłowych - 30.000 zł 
t j . od 1.0 l . l99or . - 3 złote 

9. Za zajęcie miejsca pod s t ragan - 40.000 zł t j . 
od l .0L l995r . -4z ło te 

10. Od każdej s z tuk i wystawionej do sprzeda­
ży: 

a) bydło., kunie -10.000 ń t j . od 1 .0 l . l995r . - 1 
złoty 

bł trzoda ch lewna-10.000 zł t j . od l - 0 l . l 9 9 5 r . 
- l i ł o t y 

c) warch lak i (z wozu, przyczepy) -10.000 zł t j . 
od 1 .0 l . l995r . - 1 złoty 

S2 
Ustalone w §1 s tawk i dzienne opłaty targo­

wej pobiera upoważniony inkasen t w drodze 
inkasa od podmiotów sprzedających, wydając 
i m pokwitowanie przyjętej wpłaty, pokwitowa­
nie d ia inkasenta wydaje i rozl icza Urząd M i a ­
sta i Gminy. 

• 
1 1 

Ustalić stawkę podatku od posiadania psów 
w wysokości 50.000 zł, t j . od 1.0l l995r . - 5 zł 
od każdego psa. 

3 2 
Ustalić wysokość prowiz j i za inkaso z t y t u ­

łu podatku od posiadania psów na 10% od ze­
branej kwoty . 

53 
1. Podatek określony w % 1 płatny jest w 2 

ratach, w te rminach do 30 czerwca i do 30 
l istopada. 

2. Posiadanie psa przez okres krótszy niż 6 
miesięcy powoduje zmniejszenie s tawk i po­
d a t k u określonego w § 1 o 50%. 

3. Należność z tytułu podatku, określonego w 
5 1 uiszcza się: 

- w drodze inkasa u sołtysa l u b inkasenta, 
- w kasie Urzędu Miasta i Gminy, 
- na rachunek bankowy Urzędu Miasta i Grai¬

ny-

# # # 
U 

1. Us ta l a się następujące s t a w k i bazowe 
czynszu regulowanego za l m 2 powierzchni użyt­
kowej loka lu mieszkalnego: 
1) w miejscowości Kolbuszowa - 7000 zł. 
2) w pozostałych miejscowościach - 5800 zł. 

2. Przez powierzchnię użytkową l o k a l u mie­
szkalnego w rozumien iu uchwały uważa się po­
wierzchnię wszystkich pomieszczeń znajdują­
cych się w t y m loka lu bez względu na ich prze­
znaczenie i sposób używania, t j . pokoi, kuchn i , 
spiżami, przedpokoi , alków, ha l i , kory tarzy , 
łazienek oraz i nnych pomieszczeń służących 
mieszkalnym i gospodarczym potrzebom najem­
cy. Nie uważa się za powierzchnię użytkową lo­
k a l u mieszkalnego powierzchni balkonów, t a ­
rasów, loggi, antreso l , szaf i schowków w ścia­
nach, p ra ln i , suszarni , strychów, piwnic i ko­
mórek gospodarczych. Wielkość powierzchni 

Stan wyposażenia mieszkań 
w instalacje 

Baza 
% 

Strefy w gminie 
Usytuowanie mieszkania 

w budynku Stan wyposażenia mieszkań 
w instalacje 

Baza 
% 

miejska wiejska korzystne niekorzystne 

Mieszkanie o współczesnym 
standarcie (z c.o,) 

100 100 80 +5% -5% 

Wszystkie urządzenia bez c.o. 90 

Z łazienką i wc . bez c.o. i gazu BO 

Tylko wod.-kan, lub gaz. 60 

Bez wod.-kan, gezu i co. 40 40 
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użytkowej Jokadu ustala się na podstawie ob­
m i a r u w świetle wyprawionych przegród pio­
nowych (ścian) przy zachowaniu zasad obmia­
r u powierzchni budynku w e właściwej Polskiej 
Normie. 

S2 
1. Wysokość czynszu regulowanego określa 

się wg załącznika 
2. Wysokość czynszu za lokale socjalne usta­

la się w wysokości 1500 zf za I m ' powierzchni 
użytkowej. 

5 3 
Zarządcy budynków są zobowiązano w ter­

minie miesiąca od daty wejścia w życie uchwa­
ły sporządzić aneksy do umów najmu, wyn ika­
jące ze zmiany przepisów i przekazać j e najem­
com loka l i . 

Tabela oczynszowania mieszkań na poprze­
dniej stronie. 

Wyjaśnienia: 
Korzystne usytuowanie mieszkania w bu­

dynku - mieszkania na I , I I piętrze w budyn­
kach bez w indy . 

N iekorzys tne usytuowanie mieszkania w 
budynku - na parterze lub na I V piętrze w bu­
dynkach bez w i n d y 

#** 
Zarząd Mias ta i G m i n y w Kolbuszowej n i ­

niejszym informuje , że stosownie do art .6 usta­
wy z dnia 29 kw ie tn ia I985r. o gospodarce grun­
t a m i i wywłaszczaniu nieruchomości (Dz. U. n r 
30 poz. 127 z I 9 9 l r . zpóźn. zm.) wieczyści użyt­
kownicy gruntów stanowiących własność gmi­
ny (zabudowanych i niezabudowanych), mogą 
stać się ich właścicielami, za cenę ustaloną przez 
biegłych, wg i c h dzisiejszej wartości, zbliżonej 
do cen w obrocie p r ywa tnym. 

Na poczet ceny nabycia zalicza się zrewalo­
ryzowaną tzw. pierwszą opłatę roczną, o ile była 
wniesiona przy oddawaniu działki. 

Spłata należności może nastąpić w ratach 
rozłożonych na okres 10 lat , z usta leniem odse­
tek odpowiadających stepie k r edy tu refinanso­
wego (35% w I994r . ) . 

Sprzedaż g r u n t u następuje ty lko na rzecz 
obecnych wieczystych użytkowników, bez prze­
targu, z zawarc iem umowy notar ia lnej . 

Kupujący ponoszą koszt wyceny i koszt za­
warc ia umowy notar ia lne j . 

Osoby zainteresowane kupnem mogą skła­
dać wniosk i w t u t . Urzędzie Mias ta i Gminy. 

Kolbuszowa, l istopad I994r . 

PREFERENCYJNE KREDYTY 
DLA ROLNIKÓW NA POMOC 

W ZWIĄZKU Z SUSZĄ 
B a n k Spółdzielczy w Kolbuszowej udziela 

r o ln ikom kredytów na pomoc w związku z suszą 
do oprocentowania których stosowane są dopła­
ty ze środków Agencj i Restrukturyzac j i i Mo­
dernizacji Ro ln ic twa. 

K r e d y t y t e u d z i e l a n e są t y l kodo31 g r u ­
d n i a 1994 r o k u . 

Zasady i w a r u n k i k r e d y t o w a n i a : 
K r e d y t może być udzielony na zakup rze­

czowych środków obrotowych do produkcj i r o l ­
nej t j . : 
1) nawozów mine ra lnych i środków ochrony 

roślin, 
2) kwal i f ikowanego materiału siewnego zbóż, 

sadzeniaków z iemniaka i t p . 
3) hodowlanych jałówek, loszek i owiec macio­

rek, z wyłączeniem na eksport, 
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4) pasz, z wyjątkiem pasz dla zwierząt futer­
kowych, 

5) oleju napędowego stosowanego do ciągników 
i maszyn rolniczych. 
Kredyt może być udzielony dla rolnika który: 

1) jest właścicielem, dzierżawcą lub użytkow­
n ik i em gospodarstwa rolnego, 

2) posiada zdolność kredytową rozumianą jako 
zdolność do spłaty k r edy tu łącznie z odset­
k a m i , w t e rminach ustalonych w umowie 
kredytowej , 

3} złoży oświadczenie, że nie korzysta z kredy­
tów na pomoc w związku z suszą w innych 
bankach oraz że użytki rolne, na które ubie­
ga się o kredyt , nie zostały przez niego wy­
dzierżawione innemu użytkownikowi i nie 
będą wydzierżawiane przez okres t rwan ia 
umowy o kredyt , 

4) przedstawi umowę dzierżawy - w przypad­
k u dzierżawy g r u n t u , a w przypadku użyt­
kown ika g r u n t u z nie uregulowanym sta­
nem własności - odpowiedniego zaświadcze­
nia z urzędu gminy. 
Kredy t może być udzielony gospodarstwom 

ro lnym w wysokości n ie przekraczającej 1 m i n 
zł n a 1 h a użytków rolnych, z wyłączeniem użyt­
ków ro lnych, n a których zaprzestano produkcj i 
ro lnej . 

W celu usta lenia wielkości użytków ro lnych 
Bank żąda od kredytobiorcy: 

- przedstawienia nakazu płatniczego podat­
k u rolnego określającego wielkość użytków ro i -
nych w gospodarstwie lub zaświadczenia z urzę­
d u gminy. 

K r e d y t może być u d z i e l a n y n a o k r e s n i e 
dłuższy niż 12 miesięcy i n i e może p r z e ­
kroczyć 3 1 g r u d n i a I 9 9 5 r . 

Oprocentowanie k redy tu wynosi 10,89% w 
stosunku rocznym. Jest zmienne i wynosi 1,14 
stopy procentowej k redy tu refinansowego. 

Spłata k r e d y t u wraz z odsetkami następuje 
w terminach określonych w umowie kredyto­
wej t j , miesięcznie lub kwar ta ln ie . 

Dopłaty ze środków A E i M R przysługują pod 
w a r u n k i e m udokumentowania przez kredyto­
biorcę co najmniej 30% wykorzystanego kredy­
t u f ak turami v a t lub rachunek uproszczony w 
te rmin ie 2 miesięcy do daty pobrania k redy tu . 
Uwzględnia sie r achunk i z datą dokonania za­
k u p u od dnia 15 września I994r, 

Bank Spółdzielczy wKolbuszowej , jego Od­
działy w Cmolasie i N iwiskach zaprasza r o ln i ­
ków do skorzystania z tej formy pomocy. 

Serwis przygotowali 
pracownicy UMiG 

Zbliża się do końca rok 1994, rok dwu­
setnej rocznicy Powstania Kościuszkow­
skiego, pierwszej polskiej nowocześnie 
zorganizowanej walki o odzyskanie nie­
podległości. Dzisiaj wspomnijmy, że Po­
wstanie zakończyło się w listopadzie 
1794r., pa zdobyciu przez armię rosyjską 
dowodzoną przez gen. Afeksandra Su-
worawa, warszawskiej Pragi i urządzeniu 
w niej strasziiwej rzezi. Oprócz kilku ty­
sięcy polskich wojskowych, Rosjanie i 
kozacy wymordował! 13 czy 15 tysięcy 
Polaków, Żydów, mężczyzn, kobiety i 
dzieci. Z rzezi uraiowało się około setki 
mężczyzn i kobiet, oraz około półtorej 
setki osieroconych dzieci. 

Pisze o t y m Tadeusz C h a m s k i z Ponie-
m u n i a nad N i e m n e m w pamiętniku p.t . "Opis 
krótki l a t u p l y n i o n n y c h " , w y d r u k o w a n y w 
Warszawie w 1989r . W pamiętniku tyra spo­
t k a m y nazwę Kolbuszowej i nazw iska ówcze­
snych j e j właścicieli: L u b o m i r s k i c h i Tyszkie­
wiczów. T . C h a m s k i podaje, że po rzez i Pra­
g i , w 1794r, , pan ie po lsk ie , a r y s t o k r a t k i , bę­
dące w Wars zaw i e , zawiązały Związek D a m 
Dobroc zynnych , które sprowadziły s ieroty z 
P r a g i do Warszawy , gdzie panie rozdzieliły 
dzieci pomiędzy siebie, zobowiązując się wy­
chować j e i pomóc ułożyć i m życie. T r z y sio­
s t r y Rychterówny spośród s ierot zabrały wte­
dy Łucja F r a n c i s z k a z L u b o m i r s k i c h , h r a b i ­
na Je r z owa T y s z k i e wieżowa, przyszła dzie­
dz iczka Ko lbuszowe j z okolicą. 

Właścicielką majątku kolbuszowskiego w 
czasie Pows tan i a Kościuszkowskiego była z 
Hadików L u b o m i r s k a , była żona Jerzego 
M a r c i n a księcia L u b o m i r s k i e g o , ojca Łucji 
F r a n c i s z k i , J e r z y M a r c i n rozwiódł się w 
I 7 7 6 r . , z Anną Marią i dał j e j oraz córce, 
która została przy ma t c e , majątek k o l b u ­
s z o w s k i . A n n a M a r i a i L u c j a F r a n c i s z k a 
przeważnie mieszkały w Warszawie . Chyba 
t a m Łucja F r a n c i s z k a wyszła za mąż, w r o k u 
1783 czy 1769, za Jerzego Janusza, r o t m i ­
s t r z a Petehorsk iego , posła na Se jm Cztero­
l e t n i , którego rodzice tytułowali sie p a n a m i 
na Łohojsku i P o n i e m u n i u . Młoda p a r a za­
sadniczo mieszkała aż do lSOor. w Pon iemu­
n i u n a l e w y m brzegu N i e m n a , ale dużo by­
wała w W a r s z a w i e i w i n n y c h miejscowo­
ściach. Także w Kolbuszowej , we dworze, sto­
jącym dzisiaj p r z y u l i cy Tadeusza Kościuszki 
i z a j m o w a n y m przez M u z e u m . Jerzy Janusz 
był w P o w s t a n i u członkiem Rządu Powstań­
czego na L i t w i e , B r a t jego, Tadeusz, także 
r o t m i s t r z , b r a l udział w w a l k a c h u boku gen. 
J a k u b a Jasińskiego, w W i l n i e i w Warsza­
w i e . Po u p a d k u Pows tan i a Łucja F ranc i s zka 
wzięła na w y c h o w a n i e s i o s t r y Rychterówny, 
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Odesłała j e da Pon iemunia , gdzie żyły do koń­
ca swoich d n i . Na j s ta rsza z n i c h , J oanna , 
wyszła w 1804r. za mąż za p. Chamsk iego i 
została matką Tadeusza, twórcy pamiętni­
ka . Postać Łucji F r a n c i s z k i była b l i s k a Ta­
deuszowi C h a m s k i e m u . 

Po u p a d k u Powstan ia Kościuszkowskie­
go Jerzy J . Tyszk i ew icz , Łucja F ranc i s zka z 
małym s y n k i e m M a u r y c y m , Tadeusz Ty ­
szkiewicz i jacyś i n n i goście, p r zy j echa l i do 
d w o r u w Ko lbuszowe j . Wśród gości był na 
pewno Stanisław L u b o m i r s k i , p r z y rodn i b r a t 
Łucji, syn ks . Jerzego M a r c i n a z d rug i ego 
małżeństwa. Podczas pows tan ia miał on słu­
żyć w ułanach T. Kościuszki. A l e on był w 
Kolbuszowej już we wrześniu tego r o k u i peł­
nił obowiązki ojca chrzestnego Michała Sta­
n i s zewsk i ego . Ks , J e r z y M a r c i n mieszkał 
w tedy we dworze w Trzesówce, 

H r & b i o s t w o Tyszk i ew iczow i^ p r z ebywa l i 
w Kolbuszowej wówczas przez parę miesię­
cy. W k w i e t n i u I 7 9 5 r . urodził się i m t u t a j 
d r u g i s yn , W i n c e n t y , póiniejszy o f i ce r ze 
schyłku epok i napoleońskiej, uczes tn ik Po­
w s t a n i a L i s topadowego i działacz W i e l k i e j 
E m i g r a c j i . Później Ty&zkiewiczowie wrócili 
do Pon i emun ia , gdzie przychodziły na świat 
i ch ko le jne dz iec i . W Kolbuszowej pozostał, 
aż do l S D l r . , Tadeusz Tyszkiewicz , b r a t Je­
rzego. W t y m r o k u pojechał do F r anc j i do T . 
Kościuszki. Po t em stanął V boku cesarza Na­
poleona i przeszedł chlubaą żołnierską d r o ­
gę. Życiorys j ego p o w i n i e n być u nas znany. 

Jerzy i Lucja Tyszkiewidzowie os ied l i l i się 
w Kolbuszowej na itała w e ta ryn i dworz f l w 
1805r. W sześć l a t p o i n i e j w rodz in i e i ch zda­
rzyła się w i e l k a t raged ia . Syn Wincen ty - n ie ­
chcący - z a s t r z e l i ! matkę. T r u m n a z j e j 
szczątkami zna jduje się dc dz is ia j w k r ypc i e 
kap l i cy na naszym c m e n t a r z u . W i n c e n t y i 
Je rzy H e n r y k , synowie L u ~ j i , b y l i działacza­
m i niepodległościowymi. A J o a c h i m Le l ewe l 
zapisał, że " d o m Tyszkiewiczów był gwałtów-
nie prześladowany przez Rosjan" , By t prze­
śladowany w X I X w i e k u i później. N a w e t Je ­
r zy M a r i a Tyszk iewicz , p ra -pra -wnuczek Je­
rzego Janusza i Łucji F r a n c i s z k i z m a H w 
1945r.. w nędzy i poniżeniu na z i em i rosy j ­
skie j . 

H a l i n a Dudz ińska 

przegląd KOLBU5ZOWSKI (Ti 

Łucja z Lubomirskich 

- hrabina Tyszkuu:tezowa 

c.d-zt str, 6 

J E. namies tn ik obiecał poprzezc s tarania 
władz powiatowych, zachęcając jednocześnie 
do samodzie lne j budowy drog i , którą se jm 
mógłby uznać za krajową. Następnie poże­
gnawszy się z r adnymi , hr . Gołuchowski udał 
się do przyległej sal i , w której oczekiwało go 
$4 naczelników g m i n w których i m i e n i u do­
stojnych gości powitał wójt Fara* . Namies tn ik 
zachęcał naczelników do pracy nad dobrem 
gmin , a następnie wskazawszy na w i ze runek 
Naj . Pana (Franciszka Józefa I ) , powiedział: 
"Kochajcie go j a k i j a go kocham i na cześć Jego 
wykrzykn i j c i e : niech żyje! Odpowiedzie l i j ed ­
nym głosem Naj . Pan I Eksc, hr , namies tn ik " . 

Po tej przemowie h r . Gołuchowskiego wy­
stąpił apt, Cassina. który j a k o zastępca naczel­
n i k a g m i n y Kolbuszowej z deputacją Rady 
Mie jskie j oświadczając, iż Rada G m i n n a chcąc 
uczcić dzień przybycia J E - namies tn ika , po­
stanowiła jedne głośnie przyznać mu obywatel ­
stwo honorowe. 

Wzruszony hr . A. Gołuchowski przyjmując 
obywate lstwo wyraził nadzieję, iż: *{...) podu­
padłe miasteczko wróci do dawnej zamożności 
i świetności, jeżeli nie ustan ie w pracy rozwo­
j u oświaty i wytkniętą dziś drogą, jaką postę­
puje nie opuści". 

Przed opuszczeniem miasta hr . namiest­
n i k udał się do kościoła, gdzie duchowieństwo 
odśpiewało Te Deum, a na prośbę przełożonych 
g m i n y i z rae l i ck i e j odwiedził także i c h dom 
mod l i twy , gdzie na jego czeić odśpiewano chór 
hebra jsk i . 

Wśród okrzyków zgromadzonej ludności, 
wystrzałów moździerzy i b ron i ręcznej opu­
szczał J E miasteczko, a u przystrojonej bra­
my z napisem "Prosimy, nie zapominaj o nas", 
żegnała go deputacją mieszczan z muzyką oraz 
młodzież z k w i a t a m i . Zastęp 50 młodzieży mie j ­
skiej konno uformowawszy szyk odprowadził 
J E przez g m i n y Nowa Wieś, Trzed i N i w i s k a 
do granicy pow ia tu Mieleckiego. 

W Niwłskach doszło do jeszcze jednego m i ­
łego akcentu , a mianowic i e mały Janus, syn 
właściciela N i w i s k podał hr . Gołuchowski emu 
zwitek kwiatów, co miało jakoby symbolizować, 
cytując za autorem artykułu: " ( . . . i na oznakę, 
iż przyszłe pokolenie po u t a r t e j już drodze pój­
dzie z ws zys tk im i w a r s t w a m i ręka w rękę d la 
oAwiaty i dla dobra k r a j u " . 

Artykuł keńczy się s tw ie rdzen iem, iż przy­
jęcie jakiego doznał namies tn ik było: "(...) nie-
wywołane, płynęło ono n a t u r a l n y m biegiem 
serdeczności : sumien ia d la namies tn ika ro­
daka, a każden co je objawiał j a k umiał, nie 
mając może na myśli, dobi tn ie okazywał cen-
t r a l i a t o m wiedeńskim, że t y lko przez t ak i ch 
mężów mogą ?należć jakąś spójnię między rzą­
dem, a rządzonymi". 

O t w a r t y m pozostanie pytanie , czy miasto 
Kolbuszowa przyznało jeszcze komuś obywa­
te l s t w i honorowe? 

J a n u s z KOZŁOWSKI 
{pracownik B ib l i o t ek i Publiczoej M i G ) 

Przypisy: 
* Polaki Słownik Biograf iczny pod red, Ka ­

z imierza Lepszego. T . V I I I , Wrocław - Kraków 
- Warszawa 1959 -1960 , s. 257 - 259. 

Gołuchowiki Aeenor £1B12-I875ł. hrabia , 
po l i t yk konserwatywny. T r z yk ro tn i e sprawo­
wał urząd Namiestn ika gal ic j i w 1848-58,18G6-
68 , 1871-75. R e p r e z e n t a n t p o l i t y k i ugody 
szlachty polskiej z dynastia, h a bs burską Zmarł 
we Lwow i e j ako obywate l honorowy 42 miast 
gal icyjskich. 

•• Dzieje prasy polskie j , pod red. Jerzego 
Łojka, W a r s t w a 1988, s. 58. 

Artykuł z "Gazety Narodowej 7 ' , dotyczący 
pobytu hr- Gołuchowskiego w Kolbuszowej po­
chodzi z T ek i Snajdera, Teczka Kolbuszowa 
skopiowany ze zbiorów A r c h i w u m Państwowe­
go w Krakowie . Oddział na Wawe lu . Kopia 
' T e k Snajdera" znajduje sie w Bibliotece Pu­
blicznej M ias ta i G m i n y w Kolbuszowej. 
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Święta Bożego Naradzenia są tuż - tuż. Naszym przysma­
kiem wigiiijnym jest dzisiaj ryba, popularny karp. Dostarcza 
nam jej koibuszowskie Gospodarstwo Rybackie, usytuowane 
poza stadionem, przy ul. Woiskiej, przy stawach. Ryby w Kol­
buszowej żyły, w dwóch sadzawkach dworskich, potem w 
stawach, przytykających, do prawego brzegu Nitu, chyba już 
od bardzo dawna. 

Ale hodowlę ich na wielką ska­
lę, w chęci zysku rozpoczął niespeł­
na sto l a t t emu, Jerzy M a r i a hr . 
Tyszkiewicz, właściciel tutejszego, 
większego majątku z iemskiego. 
Człowiek t en urodzony w 1392 
r o k u , uczęszczał, przed I wojną 
światową i podczas niej , na wyższe 
s tud ia rolniczo - rybackie w Mo-
nachium.Tuż przed tą wojną urzą­
dz i ! także w swo im majątku, go­
spodarstwa rybackie, stawy ryb­
ne w miejscowościach Kolbuszowa, 
Klapówka i Wtrynią. Tereny te 
były w t e d y w w i e l u mie jscach 
podmokłe, a hodow la r y b była 
opłacalna- Polacy - ka to l i c y nie 
spożywali ich jeszcze przy stole 
w i g i l i j n ym. Masowo wykupowa l i 
je w j e s i ennym sezonie. Żydzi z 
Rzeszowa, z Kolbuszowej i z i n ­
nych, sąsiednich miasteczek oraz 
okolicznych wiosek. A l e i oni prze­
żywali, przed I I wojną światową, 
kryzys mate r i a lny , t a k że cena k i ­
l ograma r y b w t edy zamias t ro­
snąć, zmniejszała się. W I927r . , 
wynosiła 5 zl , w 1937r., - 2 zł. Karp 
był w i e l k i m rary tasem dla Żydów, 
u p r a g n i o n y m na każdy szabas, 
czyli na piątkowo - sobotnie świę­
to. Przy hodowaniu jego napraco­
wal i się hrabiowscy rybacy. Jed­
n y m z n i c h był A n t o n i C h m i e l , 
który urodził się w lSOOr., w 
śródleśnej osadzie Kłapówka, nie­
daleko o-d Kolbuszowej i Weryn i , 
jako jedno z k i lkorga dzieci sze-
ściomorgowego ro ln ika . Kłapów­
ka, j a k wiele innych z iem i lasów 
w Kolbuszowej i je j okol icy, nale­
żała do J , M . Tyszkiewicza, a oso­
bliwości ąjej było dziewięć stawów, 
zajmujących obszar 40 ha te renu. 
A, C h m i e l lubił patrzeć n a nie , 
podziwiać je i starał się żyć w przy­
jaźni z gospodarującym na nich 
rybak iem. Na każdym zespole sta­
wów J . M.Tyszkiewicza , w I I Rze­
czypospolitej, gospodarował, ty lko 
jeden rybak. W Kłapówce długo był 
mężczyzna o nazwisku Tokarz , w 
Weryn i Koziarz, a w Kolbuszowej 
n a j p i e r w Słonina, potem A. 
Chmie l , 

W Kłapówce, w dzieciństwie A 
Chmielą, nie było szkoły. Czyta­
nia i p isania uczył tamtejsze dzie­

ci n ie jaki stary Dziuba, który sam 
posiadł tę sztukę w czasie służby 
wojskowej. A, Chmie l chodził do 
niego, po naukę przez t r zy z imy. 
W 1918r,, u schyłku I wojny świa­
towej, A n t o n i został powołany do 
a r m i i aust r iack ie j i wysłany na 
włoski f ront . Wrócił z niego szczę­
śliwie , przeżył narodziny wolnej 
Polski i wnet powołano go do woj­
ska polskiego. B r a l udział w ów­
czesnych walkach, w wyprawie na 
Kyów, w trag icznym odwrocie był 
ranny pod Radzyminem, leżał w 
szpitalu w Warszawie i w Grudzią­
dzu i dalej służył w wojsku w ra­
dzi wilłowskim Nieświeżu. Zwol­
n iony w I922r, , w rok później oże­
nił się z koleżanką Kasią, Obydwo­
je dostal i od swoich rodziców po 
mordze pola i mięli na dwóch mor­
gach Żyć i chować przychodzące na 
świat potomstwo. A n t o n i z ama-
torstwa, kręcił się koło stawowe­
go rybaka, a w I 9 2 7 r , gdy zmarł 
w Kolbuszowej rybak Słonina, po­
prosił hrabiego o pracę. Dostał 
pracę rybaka w Kolbuszowej. Za¬
mieszkał z rodziną w murowanym, 
t r z y i z b owym d o m u przy t u t e j ­
szych stawach i mógł powiedzieć, 
że spotkało go szczęście. Stawów 
było wtedy 6 na 30 ha. Jako wyna­
grodzenie za pracę dostał on , w 
użytkowanie oprócz mieszkania, 6 
ha g r u n t u omego, 2 ha łąki, do­
stawał 6 sągów drzewa I trochę 
wódki z gorzelni rocznie i pięć gro­
szy, wjes ieni od każdego sprzeda­
nego k i lograma ryby. Przez cały 
r ok grosza nie dostawał, ale pra ­
cował przy rybach. A Chmie l opo­
wiadał, j a k to niegdyś chowało się 
u nas ryby. Proces t en jes t długo­
trwały, t rzy . nawet cztero - l e tn i . 
W t y m czasie np. krowa urodz i się 
i urośnie na furę mięsa. 

Żeby powstała ryba, muszą być 
j e j rodzice, rybia para, która po­
wstaje w ciągu co najmniej trzech 
lat . Na ryby - m a t k i i ryby - ojców 
wybiera się najdorodniejsze oka­
zy. Na wiosnę zamyka się je w spe­
c j a l n y m s tawie , w m a t e c z n i k u . 
Tam pary rybne wydzielą z siebie 
ikrę i mleczko, które połączą się z 
sobą i dadzą początek małym ryb­
nym żyjątkom, zwanym wyciorem. 

Ryby k a r m i się t r zy razy dziennie, 
głównie przez wiosnę i la to , od 
maja do września. We wrześniu 
duże już ryby odławiało się, nie­
gdyś na sprzedaż. 

Matecznik rybny za J . M . Ty­
szkiewicza był w W e r y n i . T a m 
znajdowało się również 6 stawów. 
Pod koniec pierwszego r o k u ho­
dowl i ryby, część wyc i o ru zabiera­
ło się z Weryn i w beczkach po spu­
szczeniu wody, do s t awu w Ko lbu­
szowej i w Kłapówce, część w p u ­
szczało do sąsiedniego stawu. Na 
wiosnę następnego r o k u zaczynał 
się kolejny etap hodowl i . Z wycio­
r u robią się z czasem większe stwo­
r zonka zwane k r o c z k i e m , a z 
kroczka narybek. Na nową wiosnę 
narybek wpuszcza się do nowego 
stawu, ze świeżą wodą. a on rośnie 
na rybę. We wrześniu można już 
ją sprzedawać. Dz is ia j u nas, 
sprzedaje się karp ia przed świę­
t am i Bożego Narodzenia. 

A Chmie l mówił, że J . M, Ty­
szkiewicz sprzedawał co r o k u od 8 
do 10 t on ryb. Ka rmiono je ziar­
nem żyta, pszenicy, a przede wszy­
s t k i m ześrutowanym, zmie lonym 
z iarnem łubinu. Śrutowanie łubi­
n u odbywało się w Weryn i , na fol­
w a r k u . Rybacy dowoził i furmanką 
śrutę do stawów. Pomiędzy sta­
wami rozwozil i rybie pożywienie 
przy pomocy taczek, T r z y razy 
dziennie po około 500 k g . 

Anton i Chmie l mówił, że dużo 
napracował się w życiu. Chował 
przy kolbuszowskich stawach ko­
nia i cztery krowy , drób, uprawiał 
ziemię, troszczył się o s tawy i ryby. 
W jes i en i stawy, z których sprze­
dano ryby, opróżniał z wody, czy­
ścił z s zuwaru i n iepotrzebnych 
resztek, żeby na wiosnę znowu 
napełnić je wodą i wpuścić do nie j 
kroczek czy narybek i znów cho­
wać na rybę. Gawędząc o swojej 
pracy, A. Chmie l dziwował się, 
skąd tak często, w jakimś stawie 
zjawiał się szczupak, r yba - dra ­
pieżnik. Jego n i k t t a m nie w p u ­
szcza, a j ednak czasem on się znaj-
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-ilzie. I czyni szkodę. To stworze­
nie przyrównywał A. Chmie l do 
jastrzębi wśród ptaków. Wśród 
l u d z i taką samą, niszczycielską 
rolę przypisywał - wojnom. W cza­
sie wojny i okupacj i Niemcy popie­
r a l i hodowlę ryb. Dawa l i na nią 
przydziały paszy. We wrześniu 
I944 r . , k o m u n i s t y c z n a re forma 
ro lna bezwzględnie wywłaszczyła 
z iemian. Stawy J . M. Tyszkiewi­
cza miały różnych gospodarzy, aż 
zostały zorganizowane w Państwo­
we Gospodars two Rybackie, 
P ie rwszym jego k i e rown ik i em był 
p. inż. Mleczko, ojciec znanego dzi­
siaj Andrze ja M l e c zk i , k rakow­
skiego a r t y s t y - karykaturzys ty , 
potem był p. Hawer , a od k i l k u lat 
k ieruje gospodarstwem p. inż. Ry­
szard Swidrak. Do gospodarstwa 
tego włączono tez stawy w Cyran-
ce, w Babulach i w Zgórsku w Mie­
l eck im, Wilczej Wol i , zmniejszono 
liczbę stawów do czterech. Dzisiaj 
k a r m i się ryby nadal zbożem, ale i 
różnymi mieszankami. Gospodar­
stwo Rybackie teraz j es t zmecha­
nizowane i pracuje w n i m k i l k u czy 
k i l k u n a s t u rybaków. Mieszkają w 
w y b u d o w a n y m b l o k u . Os ta tn i o 
j ednak sprawa u t r z yman ia gospo­
darstwa jes t bardzo t rudna . 

AnLoni Chmie l pracował przy 
stawach do 1966r.,aż do przejścia 
na emeryturę. Był j ednym z k i l k u 
rybaków. Chętnio wspominał 
swoją dawną charówkę. Mate r i a l ­
nie miał gorzej niż za J . M, Ty­
szkiewicza. Zabrano m u ziemię, na 
której pobudowano magazyny i 
inne b u d y n k i , nie był już j edynym 
p r a c o w n i k i e m I panem stawów. 
Przed przejściem na emeryturę 
wybudował sobie dom w i n n y m 
miejscu, chociaż nic daleko od sta­
wów. Zmarł on w I983r , Kończąc 
wspomnienie, pisząca życzy Czy­
t e l n i k o m Przeglądu Kolbuszow-
s k i ego "smacznego ka rp i a'1 - przy 
kolacji w ig i l i jne j . 

H, D. 
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Rozegrane zostały kolejne mecze TJI i I V 
ko l e jk i Gm inne j L i g i Piłki Nożnej k l as 
szóstych, Mecze rozgrywane były na stadionie 
Wery niańki. 
W y n i k i : 
25.10.1994 
SP 1 Kolbuszowa - SP Kupno 6:0 
SP 2 Kolbuszowa -SPWide łka 6:0 
S P 1 K o l b u s z o w a - S P W i d e l k a 7:0 
SP 2 Kolbuszowa - SP Kupno 5:0 
2 6 1 0 1 9 9 4 
SP Kolbuszowa Górna - SP Zarebki 3:0 vo 
SP Kolbuszowa Dolna - SKS Kolbusz Mowa 

Wieś 0:0 
SP Kolbuszowa Górna - SKS Kolbusz Nowa 

Wieś 3:2 
SP Kolbuszowa Dolna - SP Zarebk i 3:0 vo 
Tabela końcowa rundy jesiennej 
1 SP 1 Kolbuszowa 4 8 32-0 
2 SP 2 Kolbuszowa 4 8 21-0 
3 S P W i d e l k a 4 4 14-20 
4 SP Kolbuszowa Górna 4 4 6-24 
5 SKS Kolbusz Nowa Wieś 4 3 11-11 
6 SP Kolbuszowa Dolna 4 3 3-7 
7 SP Kupno 4 2 4-18 
8 SP Zarebki 4 0 1-12 

Następne mecze rozegrane zostaną na wio­
snę. 

A 
Rejonowy turn i e j piłki ręcznej dziewcząt 

rozegrany został 17 października na boisku 
Szkoły Podstawowej N r 1 w Kolbuszowej, W 
turn i e ju startowało 7 drużyn wyłonionych z 
e lira i nacji g m i n n y c h . T u r n i e j zakończył się 
zdecydowanym zwycięstwem drużyny SP Wola 
Raniżowska, która j e s t a k t u a l n y m w i c e m i ­
strzem województwa. 
W y n i k i : 
E l iminacje ; 
Grupa I 
SP L ipn ica - SP Siedlanka 4:0 
SP L ipn ica - SP Kolbuszowa Górna 11:4 
SP Siedlanka - SP Kolbuszowa Górna 4:3 
Tabela grupy I 
1SP L ipn ica 2 4 15-4 
2 SP Siedlanka 2 2 4-7 
3 SP Kolbuszowa Górna 2 0 7-15 
Grupa I I 
SP Wola Raniżowska - SP Weryn ia 10:4 
SP Poręby Dymarsk i e - SP 2 Trzeboś 7:2 
SP Wola Raniżowska - SP Poręby Dymarsk ie 

6:1 
SP Werynia - SP 2 Trzeboś 4:3 
SP Poręby Dymarsk ie - SP Weryn ia 6:2 
SP Wola Raniżowska - SP 2 Trzeboś 

10:0 vo 
Tabela grupy I I 
1 SP Wola Raniżowska 3 6 26-5 
2 SP Poręby Dymarsk i e 3 4 14-10 
3 SP Weryn ia 3 2 10-19 
4 SP 2 Trzeboś 3 0 5-21 
Finały: 

W meczu o I miejsce SP Wola Raniżowska 
pokonała SP L ipn i ca 9:0. Trzecie miejsca rów-

norzędne zdobyły drużyny SP Poręby Dymar ­
skie i SP Siedlanka, gdyż z powodu opadów 
deszczu mecz t ych drużyn został przerwany 
przy s tanie 1:1. 

TENIS STOŁOWY 
14 l istopada w sali sportowej SP N r 1 w 

Kolbuszowej rozegrane zostały drużynowe m i ­
strzostwa szkół podstawowych klas szóstych 
w tenisie stołowym. 
W y n i k i : 
Dziewczęta: 
E l iminac je : 
Grupa I 
SP Kolbuszowa Górna I - SP Przedbórz 3:0 
SP Kolbuszowa Górna I - SP Kupno 3:0 
SP Przedbórz - SP Kupno 3:0 
Tabela g r u p y I 
1 SP Kolbuszowa Górna I 2 2 6-0 
2 SP Przedbórz 2 1 3 - 3 
3 SP Kupno 2 0 0-6 
Grupa U 
SP Kolbuszowa Górna I I - S P Kolbuszowa Dol ­

na I I 3:0 
SP Kolbuszowa Górna I I - SP 1 Kolbuszowa I I 

3:0 
SP Kolbuszowa Dolna - SP 1 Kolbuszowa I I 

3:0 
Tabela grupy U 
1 SP Kolbuszowa Górna I I 2 2 6-0 
2 SP Kolbuszowa Dolna I I 2 1 3-3 
3 S P 1 Kolbuszowa I I 2 0 0-6 
Grupa m 
SP Nowa Wieś - SP Kolbuszowa Dolna I 3:0 
SP Nowa Wieś - SP 1 Kolbuszowa I 3:0 
SP Kolbuszowa Dolna I - SP I Kolbuszowa I 

3:0 
Tabela g r u p y I I I 
1SP Nowa Wieś 2 2 6-0 
2 SP Kolbuszowa Dolna I 2 1 3-3 
3 SP lKo fbuszowa ł 2 0 0-6 
Finały: 
SP Kolbuszowa Górna I - SP Kolbuszowa Gór­

na I I 3:1 
SP Kolbuszowa Górna I I - SP Nowa Wieś 3:1 
SP Kolbuszowa Górna I - SP Nowa Wieś 3:0 
Tabela g rupy finałowej 
1 SP Kolbuszowa Górna I 2 2 6-1 
2 SP Kolbuszowa Górna I I 2 1 4 - 4 
3 SP Nowa Wieś 2 0 1-6 

Poszczególne drużyny w finałach reprezen­
towały: 

SP Kol busz owa Górna I : Joanna Łagowska 
i Paul ina Mazur . 

SP Kolbuszowa Górna I I : A n n a Gacek i 
Anna H a l a t r op iekun - Zdzisław Łysiak 

SP Nowa Wieś: Agnieszka Ozimek i Agnie­
szka Schab, opiekun - Michał Franczyk 
Chłopcy: 
Grupa I 
SP Kolbuszowa Górna I - SP Przedbórz 3:1 
SP Kolbuszowa Górna I - SP Kolbuszowa Dol ­

na I I 3:0 
SP Przedbórz - SP Kolbuszowa Dolna I I 3:0 
Tabela g rupy I 
1 SP Kolbuszowa Górna I 2 2 6-1 
2 SP Przedbórz 2 1 4 - 3 
3 SP Kolbuszowa Dolna I I 2 0 0-6 

Grupa I I 
SP Kolbuszowa Górna U - SP 2 Kolbuszowa 

3:0 
SP Kolbuszowa Górna 11-SP Kolbuszowa Dol ­

n a I 3:0 
SP 2 Kolbuszowa - SP Kolbuszowa Dolna 13:0 
Tabela grupy I I 
1 SP Kolbuszowa Górna 11 2 2 6-0 
2 SP 2 Kolbuszowa 2 1 3-3 
3 SP Kolbuszowa Do lna I 2 0 0-6 
Grupa I I I 
SP 1 Kolbuszowa - SP Kupno 3:2 
SP 1 Kolbuszowa - SP Nowa Wieś 3:1 
SP Kupno - SP Nowa Wieś 3:1 
Tabela g rupy I I I 
1 S P 1 Kolbuszowa 2 2 6-3 
2 SP Kupno 2 1 5-4 
3 SP Nowa Wieś 2 0 2-6 
Finały: 
SP Kolbuszowa Górna I - SP Kolbuszowa Gór­

na I I 3:0 
SP Kolbuszowa Górna I - S P 1 Kolbuszowa 3:0 
SP Kolbuszowa Górna I I - SP 1 Kolbuszowa 

3:0 
Tabela grupy finałowej 
1 SP Kolbuszowa Górna I 2 2 6-0 
2 SP Kolbuszowa Górna I I 2 1 3-3 
3 SP 1 Kolbuszowa 2 0 0-6 

Drużyny grupy finałowej grały w składach: 
SP K o l b u s z o w a Górna I : Marek K r e t i Je­

rzy Starzec 
S P K o l b u s z o w a Górna I I : Paweł Tokarz i 

Jacek Wąsik, op iekun - Zdzisław Łysiak 
S P 1 K o l b u s z o w a : Ireneusz Stagraczyński i 

Tomasz W i l k , op iekun Michał Przywara 
Zwycięskie drużyny dziewcząt i chłopców 

z Kolbuszowej Górnej zdobyły puchary ufun­
dowane przez E l m a r SC - hur town ie a r t y k u ­
łów elektrycznych Krzysztofa Oz imka i Ryszar­
da Zielińskiego. Sędzią głównym zawodów był 
Michał Franczyk, 

o p r . M . F r a n c z y k 
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mojej mtejscotvosci r 
Zarębki - osada z X V I w ieku , 

leżąca w dawnej Puszczy Sando­
mierskie j . Dzie l i sie na dwie czę­
ści. Jedna z nich to Dubas - starsza 
cześć obecnych Zarębek. Nazwa t a 
figuruje we wszystk ich dawnych 
dokumentach sądowych, mater ia ­
łach i tp . Jeszcze dziś wiele osób w 
kra ju i zagranicą używa przy ad­
resowaniu listów nazwy "Dubas" 
Nazwa ta pochodzi w/g encyklope­
d i i s taropolskie j od słów "dęby" 
"dłubanki'' (łodzie). Miejscowość 
Jeży nad rozległymi roz lewiskami, 
które istnieją do dziś. Tutaj łącza 
się dwie rzeki : Swierczowka i N i l , 
tworząc rzekę Przyrwę z dalszymi 
dopływami, które łączą się wpada­
jąc do Wisły koło Sandomierza. W 
rzekach tych roiło się od ryb i r a ­
ków. Nie t y l ko mężczyźni, ale i ko­
biety potrafiły łowić je , gdy ty lko 
miały ochotę. W czasie dużych opa­
dów r zek i te wylewają, tworząc 
przepiękne rozlewiska, m imo że są 
obecnie wyregulowane. Wracając 
do nazwy Dubas, można stwierdzić 
o słuszności wym i en i onych na 
wstępie słów "dęby11, "dłubanki", 
gdyż podczas ostatniej mel ioracj i 
wykopano duże kłady dębowe jako 
dowód, że kiedyś szumiały nad t y m i 
terenami lasy. Szkoda, że podczas 
melioracji zostało zniszczone kory­
to dawne j r z e k i , która w i j e się 
wśród pięknych łąk. Nazwa "Przy-
r w a " powstała prawdopodobnie w 

czasach, kiedy obecna droga - szo­
sa - stała się t r a k t e m i zamiast bro­
d u wybudowano most. który w cza­
sie groźnych powodzi nie wytrzy­
mywał dużego naporu wód i zosta­
wał zerwany, a w drodze powstała 
"przerwa" . By l i d rug i most na sta­
r y m korycie r zek i . W r o k u 1938 
most na Przyrwio został zerwany 
a miejsce, w którym się znajdował 
- zasypano. Pozostały do dziś jako 
ślad dwa głębokie s tawy po obu 
stronach drogi, gdyż most wybudo­
wano w innym miejscu równocze­
śnie wykonując nowe koryto rzeki . 
Dziś istnieje ty lko jeden [nowy be­
tonowy). Z terenem Dubasu zwią­
zane są ciekawe opowieści przeka­
zywane przez mieszkańców. Oto 
niektóre Z nich. W Przyrwie znala­
zło śmierć k i l k a osób przez utopie­
nie . Od tego czasu w nocy w miej­
scu, gdzie był most, w nocy poja­
w i a się policjant. W okresie przed 
I939r. gdy był kryzys, młodzi chłop­
cy w nocy łowili ryby sieciami do­
mowej roboty, zdobywając w t en 
sposób pieniądze za sprzedane 
Żydom ryby. Pewnej księżycowej 
nocy podczas łowienia, podobno 
obf itego, zobaczyl i w poświacie 
księżyca przechadzającego się po 
moście dziwnego policjanta, który 
patrzył w ich stronę. W obawie 
przed schwytaniem (łowienie ryb 
było zabronione), zanurzy l i się po 
szyję, z czego skorzystały ryby w 

workach zawieszonych na szyjach. 
Po l i c janta nie w i d z i e l i koledzy 
łowiący po drugie j s t ron ie szosy. 
Wydarzen ie to p r z ekaza l i Gol is 
Franciszek i Róg Stanisław. Inne 
osoby podają, że podczas nocy w 
t y m mie jscu ukazywał się biały 
koń. Osoby te pojechały wczesnym 
rank i em do kościoła w Cmolasie i 
podczas przejazdu prz ez te miejsce 
zobaczyły białego kon ia , który 
wskoczył przednimi nogami na tył 
wozu. Przerażenie ogarnęło jadą­
cych, ty lko j edna kobieta n ie stra­
ciła odwagi. Zdjęła ze szyi szkaplerz 
i zarzuciła na głowę kon ia . Koń 
zniknął i od tego czasu się już nie 
pokazuje. W pobliżu mos tu wybu­
dowany był młyn wodny, bardzo 
duży. Właścicielem był bogaty mie­
szkaniec Gul . Do dziś istnieje staw 
po byłym młynie, a gospodarze ci z 
pokolenia na pokolenie obok nazwi­
ska Gul posiadają drugie - "Mły­
narz", I n n y m c iekawym miejscem, 
obok dawnego mostu by! tzw."szla-
bant" . W domku, który istnieje do 
dziś, mieszkał urzędnik, który po­
bierał opłatę tzw, " m y t o " od prze­
jeżdżających furmanek za otwiera­
nie s z l abantLL Należy wspomnieć 
również o leżącym d a w n y m t rak­
cie między posiadłościami magna­
tów . ł ą c z e n i zaihodnie tereny ze 
wschodnimi i pięknym jeziorze na­
zwanym "Czerwonym Jez iorem" w 
miejscowym nazewnictwie "Ług". 
K to obcy przyjechał w te strony, był 
prowadzony nad jez ioro, by móc 
podziwiać jego piękno. W lecie był 
to raj dla dzikiego ptactwa, w zi­
mie dzieci i młodzież korzystały z 
doskonałego lodowiska, Z jez iorem 
t y m związana j e s t legenda. "Na 
miejscu jez iora istniało dawnie j 
piękne bogate m ias t o . Pewnego 
razu przejeżdżał ksiądz z Panem 

Dubas - jeden z nielicznych wiatraków lewych"zbudowanych na terenie dawnejpu. 

Nr 36 
Jezusem do chorego, a w karczmie 
odbywała się zabawa. Tańczący tak 
by l i zajęci zabawą, że nie uklękli. 
W jednej chwi l i z w i e l k im szumem 
zapadła się karczma z tańczącymi 
a z n i m i całe miasto, Uratował się 
jedynie skrzypek, który uklęknął a 
następnie wyskoczył przez okno. 
Jest obecnie jeszcze koło jez iora 
miejsce, w którym gdy się stuknie 
nogą, następuje dziwne dudnienie. 
Po pięknym jeziorze pozostał dziś 
ty lko ślad w postaci sitowia zamiast 
wody. Zniszczenia tego rezerwatu 
dokonała ostatnia melioracja, W 
lecie przylatują t u p t a k i zawodząc 
płaczliwie. Podobno te p tak i to mie­
szkańcy zatopionego miasta. Obok 
j e z i o ra na wzgórku stał piękny, 
duży w ia t rak , w którym przy wie­
trze obracały się śmigła, a głos wy­
dawany przez zębate i drewniane 
koła rozchodził się daleko. Przyjeż­
dżali tu okoliczni mieszkańcy, przy­
wożąc zboże a zabierając z powro­
t e m pytlową mąkę. - Ach, co to był 
za chleb, upieczony przez gospody­
nie wiejskiej Dziś po w i a t r a k u po­
zostały ty lko młyńskie kamienie. 
Mieszkańcy Dubasu obok rolnictwa 
t r u d n i l i się rożnymi zajęciami. By l i 
wśród nich zamożni i biedni. War­
to wspomnieć o dwóch rodzinach: 
Bl icharzu w i B i es lądeckich, które 
posiadały duże pasieki, a umiejęt­
ności pszczelarskie przekazywały 
na następne pokolenia. Nie ma już 
śladu an i po dawnych ulach wyko­
nanych z pni. Odeszli słynni pszcze­
larze, wyginęły pszczoły a ule zgni­
ły po ogrodach. Wśród mieszkań­
ców Dubasu można było spotkać 
słynnych rzemieślników. Jan Pod­
górski - stolarz L cieśla, był budow­
niczym drewnianych mostów. 

Bl icharz , ojciec Michała był ko­
walem, bednarzem. Korzys ta l i z 
jego usług okol iczni mieszkańcy. 
I n n i gospodarze wynajmowal i się 
jako furmani do przewożenia towa­
rów na j a r m a r k i , do sklepów. Trze­
ba pamiętać, że w tych czasach ty l ­
ko za pomocą t ranspor tu konnego 
można było pokonywać duże odle­
głości. 

Nie można zapomnieć o k u l t u ­
rze. Wśród mieszkańców żyli słyn­
n i muzykanc i , dwaj bracia: Fran­
ciszek i Stanisław Snopkowscy. 
G rywa l i oni na weselach w odle­
gły ch miejscowościach. Wesela 
dawnie j trwały nawe t k i l k a d n i . 
U m i e l i oni nie ty lko grać, ale i opo­
wiadać o swoich przeżyciach zwią­
zanych ze zwyczajami weselnymi 
w regionie lasowiackim. Prawie co 
drug i gospodarz trudnił się wyra­
b ianiem młotków, wałków, wrze­
cion, łyżek, solniczek i zabawek- Te 
prace wykonywane były przeważ­
nie w okresie jesienno-zimowym, 
przy m a r n y m oświetleniu - lampa 
naftowa, kaganek tzw. żydek. 

cdn. 
Materiał zebrał i przygotował 

Stanisław B i e s i adeck i 
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Rodzinie 
Wyrazy Głębokiego Współczucia 

z powodu śmierci 
śp. Franciszka Ziółkowskiego 

składajq krewni 

Wyrazy współczucia 
z powodu śmierci Matki 

Panu Janowi Starcowi 
składajq 

koledzy z Forum Obywateli Ziemi Kolbuszowskiej, 
MKK "Solidarność" 

oraz Redakcja "Przeglądu Kolbuszowskiego" 

J a d w i g a P I G O Ń 

Wyznanie 
Drżącymi rękami pieszczę cię opłatku maleńki 

lasko narodzonej gwiazdy 

diamentowy ostrzu dusz* 

Chcę cię skruszyć dla twej mocy 

chcę rozsypać wokół siebie, 

chcę by wszyscy brali ciebie 

i pieścili krusząc w dłoni... 

Tobie dzisiaj Matko moja 

składam pod twe stopy święte 

na śniegowej tacy gwiezdnej 

serce wdzięczne i promienne. 

Przyjmij Matko, co posiadam. 

P i e n 
- $ZÓ$T 

W prow inc jona lnym m i as tecz-
k u w Polsce, w mnie j więcej t a k i m 
j a k nasza Kolbuszowa, żyje sobie 
człowiek in te resu . Przyszedł on na 
świat w leśnej ws i , skąd do stacji 
w Koluszkach było daleko. Będąc 
w szkole podstawowej n ie chciał 
być zdanym na wegetację wśród 
lasów j a k jego rówieśnicy, ale za­
pragnął być kimś w życiu. Spośród 
przetestowanych przez siebie zmy­
słów - talentów, po żmudnych eks¬
perymentach doszedł do w n i o s k u , 
ŻE posiada j a k każdy zdrowy czło­
wiek pięć zmysłów, a najlepszyjest 
szósty, któremu na imię pieniądze. 

Pierwsze k r o k i w biznesie sta­
wiał już w szkole podstawowej . 
Zaczynał od handlowania naleśni­
k a m i z borówkami, które zwędził 
mamie , sprzedając j e po 2 zł, kole­
żankom i kolegom na dużej prze­
rw ie . Później, k i e d y stał się już 
" o s t r z e l a n y m " w biznesie, orze-

i ą d z e 
Y ZMY$Ł 

niósł się do mias t ec zka , gdzie 
otworzył "Caffe pod żołędziem". W 
la tach przełomu 1939/90 us i ln ie 
zabiegał, by w s ta tu tach powsta­
jących, j a k grzyby po deszczu orga­
nizacj i i stowarzyszeń społecznych 
wprowadzić klauzulkę - o k ierow­
niczej r o l i in i c ja tywy prywatne j . 
Skąd m y to znamy . N a próżno. 
Jego wołanie było wołaniem na 
pus t yn i . W końcu założył własną 
spółkę, t j . "spotka pod żołędziem". 

Zorganizował pod swo im 
sz tandarem szumny blok wybor­
czy, w skład którego weszły nawet 
czołowe postacie regionalnej sce­
ny pol i tycznej oraz c i , którzy za 
wszelką cenę chciel i wygrać wybo­
ry , ale n ie po t ra f i l i czy n ie chcieli 
zorganizować własnej kampan i i . 
Po wyborach większość go opuści­
ła. J a k ci niewdzięcznicy czują się 
teraz? 

St. G O R Z E L A N Y 

Zdrowiej dalej dłużej 
Przesiębiorstwo Obrotu Paliwami i Surowcami 

w Kolbuszowej 
ul. Sokołowska 18, tel. towarzyski 27-16-44 

zaprasza do Stacji Paliw 
czynnej od 6^ do 22®, 
w niedziele i święta od 8& do '0% 
Oferując: wysoką jakość przyjaznych otoczeniu paliw pro­

dukowanych przez Petrochemię Płock SA 
T EURO SUPER 95 - benzyna bezołowiowa* 
T ETYLINA 98, ETYLINA 94 - benzyny niskootowiowe 
T EKODIESEL - olej napędowy o obniżonej zawartości 

siarki do0,2zpakietem dodatków uszlachetniających, 
V Bogaty asortyment olejów silnikowych, przekładnio­

wych, płynów chłodniczych i hamulcowych, filtrów ole­
jów i powietrza, pasów klinowych i innych preparatów 
samo chodo wych. 

• Sprzedaż butli z gazem Propan - Butan, 
• Kiosk z napojami i słodyczami, 

Naszym klientom paliwa nie zabraknie 
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K 
Poziomuj 

2. Narząd do przeczul 
5. flanka duża i smaczna rybamorsta 
l Ten «J braci HonigolHer 
9. Przepaska na oku i drewniana noga 

13- Księżyc prosimy o przyjemny wyraz twarzy 
18. Ma swoją pitfejsćfgno 
13. Ubiega się o wglądy fcobiety 
21. Oficer w dawnym wojsku tureckim 
24. Byto mu Uopold 
26. Jadenaslka 
lr. Automat naśladujący njch^ czlowieha 
3fl. Wszyscy przenoszą; się na jego łono 
33. Znane żakiecie 
34. Miy materiał 
35 Siaszy u stomatologa 
36. Gwar 
37r Poleją wojskowa 
36. Piszczał 
39. Rarizo 

— przegląd KOLBUSZOWSKI — 

Y 7 Ó W K 
Nr 36 

A 

i z a i 5 6 7 a 

Rozwianiem krzyżówki pa szyfr: O30C1S Pi? Gt8 NZ6 Q1GE1S 

Pionowa: 
, Do szybkiego biegania 

3. Imia stawnego amanta filrnawegs 
4. W szpiiafu lub na siohu góry 

6. Klatka taśmy filmowej 
7. Dosiarciyclelka korali 
10. Miasto u ujścia Tybru 

11. Wiórowarca 
12. Wschodnia potrawa z ryżu, baraniny i jarzyn 

UTrawiaia 
15. Cfttiiirchawojsfca 

16. Pożądane* r«ole 
17. Krwinpip bzyczy 

20. Musorgski 
21. Wyrażanie sie w sposób przesadny rszluczny 

22. Kierunek w sztuce naśladujący wzory 
Wasyczne ale nie kf asycyzm 

23, Dzielnca Warszawy 
25. Rodzaj epatowania 

27, Filtrują 
26. Pierwszy mężczyzna 

2" Ptak czczony w 
dawnym E-iocie 
31. Ma sie go na 
jakimś ounkcie 

33. Matoświaia 

S) TO 11 12 13 14 15 16 17 lfi 19 20 21 22 22 24 25 26 27 28 29 3D 31 

rj2D13l2D0niiJPl5K8Łl5PlSW602lK26L10Fl7H23L5H23H1802DJ13LSJ10L4. Auto/ fozyzówki: Eugeniusz Janczyk. Nagroda książkowa. 

przypominamy... 
• 3 . l 2 r l B 9 6 r . - w Kolbuszowej odbył się po­

grzeb ''Ojca Sybiraków", ks . proboszcza L u ­
d w i k a Ruczk i 

• 5 . l2 . l8G7r . - u r . się Józef Piłsudski 
• I 0 , l 2 . l 9 0 3 r . - P ierre Cur ie i M a r i a Skio-

dowska-Cur ie o t r z y m a l i nagrodę Nob la w 
dziedzinie fizyki 

• 10.12.1905r. - H e n r y k S ienkiewicz laurea­
t e m Nagrody Nob la w dziedzinie l i t e r a t u ­
ry ("Quo Vadis"J 

• 1 0 . 1 2 . 1 9 H r . - M a r i a S kłodo w s k a - C u r i e 
otrzymała swą drugą nagrodę Nobla w dzie­
dzinie fizyki 

• 10.12.1980r. - w Sztokho lmie Czesław M i ­
łosz otrzymał nagrodę Nobla, w dziedzinie 
l i t e r a t u r y 

• l 0 l 2 . l 9 S 3 r . - D a n u t a Wałęsowa z synem 
Bogdanem odbierają Pokojową Nagrodę 
Nobla dla Lecha Wałęsy 

• 13.12.1970r. - wydar zen ia na Wybrzeżu 
• 13.12.198 i r . - wprowadzen ie s t anu wojen­

nego w Polsce 
• 14.12.1911r. - Roald A m u n d s e n (Norweg) 

zdobył B i e gun Południowy 
• I 8 . l 2 . l 9 2 9 r , - ur , się prymas Józef G lemp 
• 23-12.1925r. - w N o w y m J o r k u powstaje 

Fundacja Kościuszkowska 
• 2 4 . 1 2 . 1 9 9 2 r . - w L o n d y n i e zmarł major Ta­

deusz Kaz imierz Gruszka, u r . w Kolbuszo­
wej 1.03.l908r. 

• 2 6 . l 2 . l 9 l 8 r . - wybuch powstania wie lko­
polskiego 

• 31.12,1932r, - zespół kryptologów polsk ich 
złamał kod "En igmy" , n iemieckie j maszy­
ny szyfrowej 

Redakcja "Przeglądu Kolbuszowskiego" informuje, 
że istnieje możliwość zamieszczenia całorocznej reklamy w naszej gazecie. 
Informacji udzielamy pod numerami telefonów: 271-531, 271-456,272-447. 

Zapraszamy do skorzystania z naszej oferty. 

Wysołych -Świąt 
pomyślności 
w lżonym 1995 Koku 

życzy swym obecnym 
iprzyszfym Falentom 

Inspektorat TZpó.Lsf. 
w Kolbmzowej 

K0LBUSZOWIANIE 
W KARYKATURZE 

Rys. Piotr Adamczyk 
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